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N r . 68009. 

Upadek ducha wśród Włochów. 

Marszałek Badoglio traci popularność 
SZCZUPŁE Z A P A * * Z y W N O l C I I A M U N I C J I . 

LONDYN 27. 12. — Wszystkie doniesie-; 
nia z placu boju mówią o wielkich stratach 
obu armij. Do najkrwawszych należała bitwa 
pod Adrii Abbi, gdzie Włosi stracili _ we­
dług własnego komunikatu — około 300 za­
bitych ) rannych. 

Abłsyń czycy odbywają marsze przeważnie 
nocą, co pozwala im uniknąć obserwacy] lot-1 
ników włoskich, już kilka razy udało się żoł­
nierzom negusa' podejść niepostrzeżenie na 
kilkanaście metrów *fo Hnij wjoskich. W ta-
jkich razach Abiśyńczyćy obrzucają Włochów 

granatami ręcznem!, 
poczem natychmiast przechodzą do walki na 
białą broń. Włosi nie mogą wykorzystać swej 
Brłyierji. ani karabinów maszynowych. 

Oddziały abisyńskie przedarty się głęboko 
poza front włoski. Marsz. Badoglio ma jednak 
nadzieję, że potrafi te oddziały pobić i roz­
prószyć Najdalej na południe wysunięte puiki 
włoakle, stojące koło Makalle, mają jeszcze 
zapasy żywności i amunicji na kilka dni. 

Korespondenci angielscy stwierdzają jed­

nak upadek ducha wśród żołnierzy wioskich 
i zmniejszanie się popularności marsz. Ba­
doglio. Gdy przed miesiącem objął naczelną 
komendę, żołnierze witali go z radością, spo­
dziewając się wielkich bitew i rozstrzygają­
cych zwycięstw. Tymczasem właśnie od tej 
chwili Wiosi przestali się posuwać naprzód, 
natomiast Ablsyńczycy odnledli szereg suk-
sesów. 

ATENY 27,'. 2. Według nadeszłych tu -
tja wiadomość:, Włosi w ostalnich d r a a : 
przystąpili do gorącv.KO vycłi ruhót forty 
rikacyjnych na wyspie Rodos. Włoska ba 
za lotnicza na wyśpi? Lrros zo>tała 

równcż uforty'ikowana 
a siły lotnicze tam stacjonowane poważnie 
wzmocniono. Obecnie Włosi rr:\ ;ą na ob 
szarże Dodekanezu 9'J0 apara'.ow lotni-
czych. 

18 lvs*ecv żołnierzy— 
Na wyspie Rodos znajdują się obecni* 

3 dywizje piechoty mn? liczne o.kLiały 

SWIETA POD ZNAKIEM IIAPADBW. 
l U C H W A Ł f RABUNEK W SKLEPIA 

i 

KATOWICF, 27. 12. — Przed zamknię­
ciem składńw, Katowice - Załęże zaalarmo­
wane zostało wieścią o niezwykle zuchwałym 
napadzie rabunkowym na jeden ze składów 
przy ul. .Wojciechowskiego. 
\ Późnym wieczorem, kiedy zabierano się do 
zamykania sklepów, do składu przy ul. Woj­
ciechowskiego 39, należącego do Małgorzaty 
Strzodowoj wpaidli dwaj) zamaskowani szala­
mi bandyci, 

uzbrojeni w browningi. 
Ze skierowanemi lufami rewolwerów w stro­
nę właścicielki sklepu i ekspedjentek, bandyci 
wezwali do nlewszczynanla alarmu. Jeden z 
nich skoczył za ladę 1 z kasetki podręcznej 
zrabował całą gotówkę, ponad 240 złotych. 

Napastnicy, zasłaniając się rewolwerami, 
wycofali flę na ulicę i rzucili się do ucieczki: 
wbiegli w boczną ulicę 1 zniknęli pod osłoną 
nocy w zakamarkach przedmieścia. 

Obrabowana właścicielka zaalarmowała 
przechodniów, ale było już zapóźno. Również 
wezwana policja, mimo natychmiastowego po 
ścigu, nie zdołała ująć bezczelnych oprysz-
ków. 

W SOSNOWCU... 
SOSNOWIEC, 27. 12. — Dzielnica- Pogoń 

w Sosnowcu była widownią napadu rabunko­
wego na urzędniczkę Jednego ze sklepów spól 
dzielni. 

Gdy kobieta wracała do domu, podeszło 
do niej nagle dwóch nieznanych osobników 
I zanim spostrzegła się, jeden z Ich wyrwał 
jej nagle torebkę z ręki, poczem z łupem 
zbiegli. 

Obrabowana była tak oszołomiona napa­

dem, że w pierwszej chwili nie wiedziała co 
robić. Dopiero gdy oprzytomniała, poczęła 
wzywać pomocy, jednak napastnicy zdołali 
zbiec, niezatrzymani. W torebce 

było 100 złotych. 
Wypadek ten świadczy o rozwydrzeniu I 

bezczelności wszelkiego rbdaju mętów, które 
napadaj.i nawet na ulicy. 

W BRZEŚCIU. 
Brześć nad Bugiem 2. \ 12 Koło godz. 1 

w nocy do mieszkania Praksedy Sidor 
czuk dozorczyni domu, przy ul. Jagiellon 
skiej .104, zapukano do drzwi. Na zapyta 
nie „kto tam" otrzymała odpowiedź ,,Po 
licja". Gdy dozorczyni otworzyła drzwi 
do mieszkania wkroczyło, dwuch osobni­
ków w pTóciennych maskach na twarzach 
trzeci osobnik stał na czatach w sieni. 

Napastnicy wezwali Sidorczukową do 
podniesienia rąk i zażądali 

dobrowolnego wydania pieniędzy. 
Kiedy przestraszona oświadczyła, że po­
siada tylko 8 zł. któie leżały na stole, i 
prosiła, by pieniędzy tych nie zabierać, 
gdyż stanowią one cały jej majątek, napa 

1 sinicy obejrzeli pieniądze poczem szcze-
1 gółowo zrewidowali mieszkanie. Ponie 
waż więcej pTeniędzy nie znaleźli .opuści 
l i mieszkanie pozostawiając owe 8 zł.. Od 
chodząc kazali Sidorczukowej aby się zam 
knęła w mieszkaniu i nikomu o napadzie 
nie meldowała. Policja prowadzi energi­
czne dochodzenie, celem wykrycia spraw 
ców napadu. 

broni pomocniczych, razem przeszło 18 
tysięcy ludzi. 

W dijjejń wigilijny przybył na wyspę Ro 
dos transport 1.200 ton drutu kolczastego 
Wszędzie na wyspie buduje się nagwałt 

schrony przeciwgazowe 
i przeciwlotnicze. Wykończonych schronów 
jest już kilkanaście. 

200 tysięcy paczek. 
RZYM 27.12. Wojska w ł o s i e w Afryce 

Wschodniej otrzymały od rodzin z metro-
polji na święta Bożego Narodzenia i Nowe­
go Roku 200.000 paczek. 

D o l a r 5 . 2 8 
Prywatnie dolar papierowy w żądana 

5.30 w płaceniu 5.28, dolar złoty w żąda­
niu 9.02 w płaceniu 9.00 funt angielski w 
żądaniu 26.20, w płaceniu 26.10 rubel zło­
ty w żądaniu 4,80, w płaceniu 4.75, marki 

nletmlecka w żądaniu 1.26, w płaceniu 1.25 
zi. 100 franków fr. w żądaniu 35.00. 

Bank Polski w godzinach porannych ku­
pował dolary po 5.29, funty angielskie po 
zł. 26.04. 

WRĘCZENIE KAPELUSZY KARDYNALSKICH 

W obecności dyplomacji i dworu papieskiego Ojciec św. wręczył w kapHcy Sykstyń-
skiej kapelusze kardynalskia nowym dostoj nikom Kościoła. 

Mały chłopiec zdradził skrytkę z pieniędzmi m 

n mmiii potwornego napadu 
w PabjanicaCh. 

Pabianice, 27. 12- — Pabianice 2vte 
pod wrażeniem potwornego morder­
stwa dokonanego ubiegłego wiecaoru w 

domu przy ul- Dolnej 14 na osobie 25-

PricouMe święta prokuratorów 
w więzieniu sieradzkiem. 

WARSZAWA 27.12. Data wprowadzenia 
w życie postanowień ustawy amnestyjnej zo 
stała ustalona na dzień 3 stycznia. Plerwot 
nie zantfąrftm M'ni8ter$tw<a Sprawiedliwości 
było wypuścić 30.000 więźniów, którym am 
iK-stja darowywała reszię kary w dwóch 
grupach: część więźnfów miała być wypu­
szczona jeszcze przed WlgHją, reszta przed 
Nowy(.n Rokiem. 

Tymczasem jednakże względy 'techniczne 
sprawiły, iż uwiolnlenie nlęźnłów przed No­
wym Rokicin 

okazało się niemożliwością 

więzieniu i aie zdobyli sobis żadnych zaso­
bów pieniężnych. 

W dniu 24 bm. nadeszło do poszczegól­
nych sądów okręgowych polecenie Minister 
siwa Sprawiedliwości, polecające bezzwlocz 

ne 
przejrzenie akt personalnych 

więźniów i podpisanie świadectw zwolnienia 
To też w niektórych okręgach, gdzie miesz­
czą się duże więzienia, jak np. w Sieradzu, 
liczące przeszło 1.200 więźniów w swych 
murach, prokuratorzy l podprokuratorzy pra 
cowali w dnSa piewszego i drugiego świę 

Trzeba było przygotować bilaty bezpłatnej ta ^przygotowując akty zwolnienia. Jednoczę 
jazdy do miejsc zamieszkania więźniów, poj Gnie patronaty opieV nad więźniami prowa 
zatem zmobilizować wszystkie Środki, stoją | dzlł" w dalsza n ciągu swoje prace, 
cc do dyspozycji patronatów więziennych, 
celo n zaopatrzenia zwalnianych w paczki 
żywnościowe, ciepłą odzież i ewfcl. zasiłki 
pieniężne dla tych, którzy nie pracowali w | go zamieszkania. 

V/ dniu 3 stycznia roku przyszłego, t j . w 
piątek około 30.000 więźniów opuści mury 
zakładów karnych i uda się do miejsc stale 

Dzisiaj został w z n o w i o n y p r o c e s 
przeciwko zabójcom min. Pierackiego. H i 

D R A P A C Z E CBflJ%UR P O D w o ^ . 

w 

RiJeka Buffalo Bayon wystąpiła z brzegów i zalała miasio Houston w Tcsasie (St. Zj.) 

Warszawa 27,12. W dniu dzisiejszym, 
t j . w piątek, rozpoczął się w sądzie okr. 

. warszawskim dalszy ciąg rozprawy w pro 
cesie Ukraińców o zamordowanie sp. min 

, Pierackiego. Jest to jedyna sprawa, która 
j toczy się przed sądem okr. w okresie 
świątecznych teryj. Przewód sądowy w 
tym procesie jest już ukończony, tak, że 
posiedzenie obecne rozpocznie się od 
przemówień oskarżycieiskich, gdyby o-
brońcy nie postawili wniosków o w/no 
wienie przewodu. Z trybuny oskarżyciel-
skiej pierwszy przemawiać ma prok. Rud 
nicki, którego przemówienie wypełnić ma 
całodzienne posiedzenie sądu. W sobotę 
będzie przemawiał prok Żeleński, który 
prawdopodobnie nie skończy swego prze 
mówienia w tym dniu i kontynuować je 
będzie w niedzielę. 

Posiedzenie niedzielne jest przewidzia 
ne dlatego, że sąd pragnie ukończyć roz­
prawę i wydać wyrok przd dniem 6 sty­
cznia t j . przed świętami Bożego NarDdre 
nia wedle kalendarza grecko-katolickego 
Liczą się i ten;, że pi zy.łowienia czterech 
obrońców zajmą 6 dni. Adwokaci Hank*« 
wicz, Horbowy, Szłapak i Pawencki wyje 
chali z Warszawy na święta i przyjeżdża 
ją dzisiaj. Ogólne zainteresowanie buuz: 
pytanie, czy oskarżyciele zażądają o)d 
głównych oskarżonych kary śmierci. kluu* 
w każdym razie z mocy ustawy o ai-r.c-
stji uległaby zamianę na karę bez ter r / io 
wego więzienia. Przypuszczają, że w y r o k 
ogłoszony będzie już no odoszeniu tisi*:-

wy amnestyjnej w Dzienniku Ustaw, 
ma nastąpić w Jn. 3 stycznia . 

co 

letniego Wiktora Ratajczyka, oodchorą 
żsgo rezerwy, trudniącego sie dostarcza, 
niem dla właścicieli sklepów win i wó-«; 
dek w Pabja/nicach wyrobów monopolu, 
spirytusowego. 

Według zebranych przez nas informaj 
cyj morderstwo dokonane zos'ało w na. 
stępujących okolicznościach. i 

Wczoraj rodzina Ratajczyków baw?; 
ta na weselu u znajomych- w domu pô jj 
zostalp tylko 

trzej synowie-
Późnym wieczorem do mieszkania Ra-\ 
tajczyków dostali sie dwaj zamaskować 
ni i uzbrojeni w rewolwery bandyci- ;] 

25-dietni Wiktor Ratajczyk z rewolwoj 
rem wyszedł do kuchni, gdzie bandyer 
zastąpili mu drogę. Rataficzyk nie namyjii 
ślając sie wiele dał w kierunku ich kiW 
ka strzałów. Bandyci odpowiedzieli, 
strrzałami1; które IRatfajczylca położyły;! 
trupem na miejscu. 

Po dokonaniu morderstwa bandyci 
steroryzowali dwóch braci zamordować 
nego, z których Jeden — chłopiec 10-< 
letni wskazał | 

kryjówkę z pieniędzmi. 
i upem bandytów padło około 5.000 zło*; 
tych w gotówce oraz 15 rubli w złocie.' 

Jak się okazuje, bandyci dostali się do 
mieszkania Ratajczyków przez stajnię, gra-t 
niczącą z domem mieszkalnym. 

W związku z potwornym napadem rabun-. 
kowym na terenie Pabjanic, dokonana została 
obława w rezultacie której zatrzymano kilku-t 
nastu osobników, wśród których niewątpliwie; 
znajdują się również sprawcy dokonanego na 
padu i morderstwa. 

Z d e r z e n i e o k r ę t ó w . 

Norweski statek „Torsol' zdarzył się na Ta m te ie z amgjiejlskłm 
7~ Statek „Torsol" zatoną> 

transportowcem nafty. 

http://zwy.cz


Str. i reno 
desperacki czyn żony profesora. 

Z A S T R Z E L I Ł A S*Ę W KLUBIE* 
Zdołbunów 27,12. Od wł. kor. Wczoraj 

w godz porannych obiegła miasto wieść o 
samobójstwie zony prof. ^Czajkowskiego; 
z Równego. Tło tej sprawy przedstawia 
się następująco: 

Przed pewnym czasem denatka p o r a ­
niła się z mężem i przyjechała do Zdolbu 
nowa, zamieszkując u adwokata Grossa, 
który, jak krążą pogłoski obiecywał de­
natce małżeństwo. Na tein tle doszło mię 
dzy denatką a adw. Grossem do nieporoza 
mień w następstwie czego Czajkowska 
przybywa do lokalu Klubu Polskiego i tam 
w obecności kilku gości celnym wyotrza 
łem pozbawiła się żyda. 

INŻYNIER DEFRAUDANT 
sam wymierzył sobie karę. 

Krzemieniec 27.12 od wł. kor. W Smy 
dze odebrał sobie żyue inżynier Pc^I-aw-
ski Mieczysław, k ;erownik tartaku L ; ; ; .nn 
Krzemienieckiego. Dowiadujemy s i T \ że 
powodem tragicznego kroku były malwer 
sacje dokonane p/i-ez zmarłego na ci.kodę 
Liceum Krzemienieckiego, ujawnione w 
czasie rewizji ksąg i stanu kasy. przepro 
wadzonej przez kot;tio'era U p s \ i j ^ o . 
Kwota popełnionych nadużyć sięga kilku 
tysięcy złotych . 

K i n o - t e a t r 

M E T R O 
Prze jaa d 2. 

Pierwszy raz w Ł o d z i II 

D z i ś wielka premjera ! Święto humoru i śmiechu! 

F L I P i F L A P 
i.k. „INDYJSCY P I E C H U R Z Y " 

Pierwsza monumentalna komedja wojskowa. 

K i n o - t e a t r 

A D R I A 
Główna I . 

P i e r w s z y raz w Ł o d * I I 

i d i s i ! rap. 
Skrwawiony tułów w oplotach transmisji. H i 

K I N O . T E A T R e 

I R A Z 
uL 11 L I S T O P A D A 16 

( K o n s t a n t y n o w s k a ) 

Dseiś premjera ! -ajwiększe arcydzieło polskiej kinematografji 

M Ł O D Y L A S 
w/e. głośnej sztuki J. A H E R T Z A kwiat aktorstwa polskiego: B O G D A — B R O D Z I S Z — 
J A R A C Z — Z N I C Z - J U N O S Z A - S T Ę P O W S K I — S A M B O R S K I — CYBULSKI -
- — W A L T E R - Z A C H A R E W I C Z 

z Nadworny donoszą: 
Ludność miasteczka Sołotwłny poruszona 

została strasznym wypadkiem, który wyda­
rzył się w młynie wodnym. Piotr Marynie-
wicz ze SUruni i Kepeszczuk z Hwozda przy 
wieźli zboże. Maryniewlcz wsypał zboże do 
kasa, poczem właściciel młyna Piotr Maj­
chrowicz wprawił młym w ruch. Ponieważ 
kamień nie obracał się zeszedł Majchrowicz 
do nieoświetlonych suteren, gdzie miał p o ­
prawić nałożony na kole rozpędowem pas 
skórzany. W chwilę potem kamień zaczął 
się obracać .ponlewa* jednaik Majchrowicz 
nje przychodził pozostali w młynie gospoda 
rze po upływie 10 minut, świecąc sobie je 
'dyną znajdującą się w młynie lampką nafto 

wą udali się do suteren, gdzie oczom Icti 
przedstawił się krew mrożący widok. Na 
trasmlsji zwisały zmasakrowane zwłoki Maj 
chrowlcza, z których bryzgała Bcrew. 

Przerażony Keneszczufk krzykiem zaalar­
mował sąsiadów, którzy po unieruchomieniu 
młyna 1 rawladomlerftu o wypadku policji 
zdjęli z transmisji strasznie zniekształcony 
tułów. Majchrowicz przed kilku laty powró 
clł z Amerylld, Jako zamożny człowiek, p o ­
siadający 10 rys. dolarów w gotówce, w 
krótkim Jednak czasie w nieudolnych kombi 
nacjach handlowych stracił majątek tak, że 
ostatnk) z żoną 1 trojgiem małych dzieci żył 
w nędzy, wyłącznie ze szczupłych dochodów 
z młyna. 

Nu.czemu nie krzyczycie] 
H I*o co zaczepiać... H H B 

Tomaszów-Maz., 27.12. — Rada Miejska I jeden z aktywniejszych kolporterów gazet 
na swem ostatnhem posiedzeniu zajmowała : w Tomaszowie, celem lepszej rosprzedaży, 
się błaherrrf sprawami rzekomych wystąpień ' wywoływał głośno na ulicach tytuły przeciw, 
antyżydowskich na terenie naszego miasta, żydowskich artykułów. Żydzi uskarżali się na 
czego poważnie brać nie można, bowiem po to u w?adz. wobec czego kolporter ów otrzy-
za obrzucaniem śniegiem dzieci żydowskich mał zakaz publicznego wywoływania tytułów, 

Dziś generał Rydz-Śmigły! r 
™ przed mikrofonem Polskieao Radia. • • ! L 

Poznań, 27. grudnia — Dziś o go­
dzinie 16.̂ 5 przemówi do radiostucha-
czów z okaizji uroczystego obchodu po-
wstainia wielkopolskiego Generalny Ins 
pektor Sił Zbrojnych, gen. Edward 

Polskiego Radja. 
Rydz-Smigly. 

Uroczyste to przemówienie wygłoszo 
ne zostanie przed mikrofonem poznań­
skim, a transmitować je bedą wszystkie 
rozgłośnie polskie. 

Choć 
leci 

Unieruchomienie fabryki szKła. 
300 robotników straci pracęH 

ZĄBKOWICE 27,12 Zarząd fabryki 
szkła w Ząbkowicach skutkiem braku za 
mówień i zapełnienia magazynów, wymó 
wił pracę całej załodze w liczbie 

ponad 300 ludzi, 
Na skutek interwencji inspektora pracy 

kierownictwo fabryki odniosło się w tej 
sprawie do głównego zarządu w Brukseli, 

który miał wydać ostateczne zarządzenia. 
W dniu 24 bm. nadeszła z Belgji odpo 

wiedź niepomyślna, zarząd postanowił bo 
wiem ostatecznie fabrykę unieruchomić 

na przeciąg 10 miesięcy. 
W fabryce pozostanie jedynie 4 ludzi 

jako stróżów. Wśród robotników panuje 
duże przygnębienie. 

na ulicy przez dzieci szkolne innych wystą­
pień na terenie miasta nie zanotowano. 

W związjku z tern — pisze jeden z Czytel­
ników — z przykrością Jednakże stwierdzić 
należy, żeAw wdelu bardzo wypadkach żydzi 
»aml, zupełnie niepotrzebnie i nieobliczalnie 
wywołują ffrrrient i prowokują. 
' } Oto taki*, przykład: . 

do czego zupełnie lojalnie się zastosował. 
Dziś, gdy przechodzi z gazetami ulicą słyszy 
za sobą drwiny i docinki żydów w rodzaju: 
„Nu, czemu nie krzyczycie — zamknęli wam 
gębę?" Być może mzsądnlcjsl żydzi zastano­
wią sfę nad całą naiwnością 1 niebezpieczeń­
stwem, jakie z takich zaczepek dla "^okoju 
publicznego może wyniknąć! . . 

Zasadzka obok sklepu 
I Posterunkowy zastrzelił włamywacza, flfl 

do szpitala. Ze Lwowa donoszą: 
W Kulikowie wydarzył się fatalny wy­

padek, zakończtooy śmiercią człowieka. 
W związku z ptozymanemi przez policję 
poufnemi informacjami o zamierzonem 
włamaniu do sklejpu Kółka Rolniczego 
mieszczącego się w budynku sądu grodź 
kiego, urządzono zasadzkę. Około północy 
jsłyszal siedzący w Kółku Rolniczem po­
sterunkowy szmer, dochodzący od strony 
piwnicy 

wkrótce po przewiezieniu 
Śledztwo w toku. 

Ciepły wiatr wrogiem narciarzy. 
warunki w górach, 

Kraków, 27. 12. — Spowodu nagłego 
podniesienia się temperatury i b- szyb­
kiej odwilży przy ciepłym wietrze, na 
wielu podgórskich terenach narciarskich 
w Beskidach i na Podhalu warunki dla 
sportu narciarskiego uległy obecnie b-

Sz 
znacznemu pogorszeniu. 

reg wycieczek narciarskich i zawo­
dów zostało odwołanych sdowocIu nie­
pomyślnych warunków atmosferycz­

nych. 
®» 

Koń-„pogromszczyk 
frefllka pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

Łódź, 27. 12. — W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych w domu 
przy ul- Rzgowskiej 1'7 usiłowała po­
zbawić się życia przez wypicie większej 
dozy kwasu solnego 21-letnia Helena 
ślusarek, służąca, zamieszkała w tymże 

przy ul. Mostowej 
Po pewnym czasie otworzyły się w i e C Z O r e m zbrodni. 

W małej cukierence 
dokonano wczoj;aj 

. W lokaiu tym fbiera 
drzw. od piwnicy i do sklepu wszedł osób • s j ^ s z u m o w i k r a k o w ' s k t c 

i l k z elektryczną atarką w ręku. który d • w c s o ł o c z a g ' 
na w dok posterunkowego cofnął s.e Ody | W c z Q r a j Q d z 6 ^ w f e c 2 > „ ^ 
złodziej na wezwanie me zatrzymał się J ó z e { R k kifkakrotnie za 
posterunkowy strzelił, raniąc go śmicrtel , p r z e s t c p s t w a k r y m i r ; a , n c . 
n i e , „ , , . . . . ,».„ . Roman zasiadł przy stoliku i zamówił 

W p rzywiez ionymi* )8zp i taU w żó łkwi | k o I a £ . c w ^f^ą otworzyły sjc 

Zuchwała zemsta w małej cukierni 
HBM Dwa ś m i e t c i l n t e s t r z a t y * O l 

KRAKÓW 27,12. 

włamywaczu rozpoznano 22-letniego N. 
Paliwodę z Kłodma, który ub. piątku opu 
5cił więzienie, gdzie odsiadywał 6- mie 
jięczną karę za kradzież. Paliwoda zmarł 

. drzwi i do lokalu weszło dwu mężczyzn. 

Stan pogody w Ł o d z i , 
Łódź, 27. 12. — W dniu dzisiejszym, 

godz. 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta 3 stopnie po­
wyżej zera. (Najniższa temperatura w 
nocy 1 stopień powyżej zera). 

O ted samej porze barometr wykazy 
wal ciśnienie 745.5 milimetra. Tendencja 
barornstryczna dalszy spadek ciśnienia.-

Wiatry południowe i południowo-za 
chednie-

W ciągu dnia dzisiejszego nojioda bez 
zmian. Spodziewane opady śnieżne. 

Szybko podeszli do Romana, jeden z 
nich powiedział coś do niego, poczeni do 
był rewolweru I strzelił czterokrotnie do 
siedzącego, kładąc go trupem na miejscu. 

Przeiaźeni goście siedzieli bez ruchu. 
Nikt nie zastąpił d/ogi mordercom, którzy 
szybko opuścili lokal. Morderstwo to było 
aktem zemsty ze strony towarzyszów 
przestępcy, którzy mieli z nim jakieś po­
rachunki. 

O H Y D N Y MATKOBOJCA 
przyznał ssę w zupełności do w^ny 

Samochód w p a d ł n a d o r o ż k ę . 
7-letnia dziewczynka ranna. 

ŁÓDŹ. 27 grudnia- W dniu wczorai 
szym ofcoło godziny 10 wieozorem przy; 
zbiegu ulicy Kilińskiego i Emilii wyjeż' 
dżafący z ulicy Emilji samochód osobo­
wy zderzył się z dorożka, w której je­
chał wras z rodzina P. Sibiński, kupiec 
zamieszkały przy ulicy Napiórkowskie zwłocznie lekarz miejskiego pogotowia 
* P . v A . j . , , , J r a ł u nkowego . który po udzieleniu pierw 

Wskutek zderzenia dorożka komplet ? z e j pomocy, przewiózł Jasie Sabińska 
niemal rozbita przewróciła się. zai do szoita'a dziecięcego Anny-Marji 

wę tak silnie, iż złamał jej kręgosłup śmierć 
oczywiście nastąpią momentalnie. Widząc 
krew, wydobywającą się z ust zamordowa­
nej zrodniarz wetknął knebel a następnie 

zwłoki matki ułożył na łóżku. 
Początkowo sądzono, iż Burzowa zo 

stała uduszona chusteczką, lecz fakt, iż 
chustka zwisała zupełnie luźno, nie zda 
wał się przemawiać za tern. że została 
or.a użyta jako narzędzie zbrodni- Mo­
ment ten irozjaśndty dopiero zeznania 
Czornyja. który wyjaśnił, ż-e matka kry 
tycznego dnia była chora i przewiązała 
sobie chustką bolące gardło-

Po splondrowaniu mieszkania, Czor 
nyj wyszedł z rzeczami ojczyma na tan 
dęte. gdzie sprzedał Je za niewielka 
kwotę. Wieczór, noc i dzień następny 

W wyniku wypadku jadąca z rodzi'spędził w Krakowie, skad wreszcie 
cami 74etnia Jasia Sibińska odniosła {uciekł do Bynowa pod Katowicami, 
bardzo ciężkie obrażenia ciała. Pozer j gdzie go ujęto w szopie. Zbrodniarza 
stali i dorożkarz wysi l i z katastrofy nie no przesłuchaniu przez ooHicje odsfawio 

KRAKÓW 27.12. Przed świętami donosi­
liśmy pokrótce o zamordowaniu dozorezyui 
Burzowej, której mąż był wyrobnikiem. O-
becnie policja krakowska ujęła Andrzeja 
Czornyja nieślubnego syna Burzowej 1 jej 
zabójcę, sprawcę ponurej zbrodni przy ul. 
Szerokiej w Krakowie. 

Zbrodniarz tłumaczy slę; iż matkę swą 
zamordował w przystępie wzburzenia, kie­
dy ta w czasie rozmowy na temat jego nie­
ślubnego pochodzenia, uderzyła go w twarz 
Dotknięty tą obelgą, chwycił prawą ręką 
matkę pod gardło, a lewą ręką wykręcił gło 

mai bez szwanku. 
Na miejsce wypadku przybył nic 

me 
iidacy nią oraz dorożkarz 

wypadl i na bnuY Vi Sprawca wypadku szofer 
iec. Poszukuje go policja. <" 

zdołał 

no do więzienia kamo-śledczesro Św. Mi 
chała. ( 

domu- Zawezwany lekarz miejskiego po 
gotowia ratunkowego, przewiózł despc 
ratką do szpitaila okręgowego Ubezpie-
czaiLni Społecznej. Przyczyną rozpaczli­
wego kroku zawód miłosny. 

— Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i 
Legionów został pokąsany przez kornia 
dorożkarskiego przechodzący ulica 55-
letni Samuel Karabanow. zamieszkały 
przy ul. Cegielnianej 32. 

— W Rudzie Pabianickiej przy ulicy 
Nowobrowarnei 11 zostali napadnięci i 
pobici przez nieznanych sprawców mał 
źonkowie Elza i w a c ł a w Rudzcy, za­
mieszkali przy uflicy Nowobrowarnei 11, 
Oboje odnieśli szereg ran tłuczonych 
głowy i klatki piersiowej. 

— Na ulicy Kątnej poślizgnąwszy się 
upadła i złamała nogę 45-letnia Stanista 
wa Szafrańska zamieszkała przv ul. Kat 
nej 54-

— Na ulicy Limanowskiego została 
napadnięta i pobita prz-ez nieznanych 
sprawców 21-letnia Stanisława Kaźmier 
czak. zamieszkała przy tfl. Pawiej 24. 
Poszkodowanej udzieliło pomocy pogo 
towie ratunkowe. 

iesł kryzy\ 
bez .OLLA 

choć jest bieda 
'żyć sie nie da! 1 

Zdarzenia i wypadki 
'(—) Koło stacji Grossgeringen w Turyn 

gji (Niamoy) pociąg pospieszny najechał 
z bolcu na pociąg osobowy.- Lokomotywa 1 
kilka wagonów runęło do rzeki. 33 pasaże 
rów poniosło śmierć, 74 zostało rannych. 

(—) W Paryżu zmarł znakomity powie-
ściopisarz Paul Bourget. 

(—) Ojciec *w. ogłOhSll encyklikę do ka 
planów katolickich. 

Encyklika „Ad Catholicl Sacerdeti" oma 
wia najgłębsze podstawy zadań kap łań­
skich oraz metody wychowania kleru i nie 
zawiera żadnych akcentów politycznych. 

(—) W brazylijskim stanie Parana od­
dział żołnierzy pod dowództwem kapitana 
AgostLnko usiłował doikonać przewrotu ko­
munistycznego. Spiskowcy zostali aresztowa 
ni . 

(—) Na b. wiceministra spr. zagr. w 
Szanghaju Sang-Yu-Yena dokonano zama 
chu rewolwerowego. Włcemilnister zmarł. 

(—) W obrocie pocztowym między Pol 
ską a Niemcami dopuszczono do obrotu bez 
kwitów obrachunkowych przesyłki wartości 
30 marek wzgl. 50 złotych. 

(—) Obniżka taryfy tramwajowej w Ło 
dzi zostanie uchwalona na konferencji, kto 
ra została zwołana na poniedziałek. Nowa 
taryfa będzie obowiązywała od 1 stycznia 

D*l«laJ tramwajarze •wysłnltk'#rtegfieię do 
wojewody Hauke - Nowaka i prez. Głazka 
w sprawie zapowiedzianej redukcji dodat­
ków. 

(—) Pod Andrzejowem wypadł z pocią­
gu I poniósł śmierć Eugeniusz Kopiak z An 
drzejowa. 

Tylko zł. 2,50 gr. 
m i e s i ę c z n i e 

kosztu je a b o n a m e n t „ECHA" 
z odnoszen iem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) lub tel. 102-28. 
lub Piotrkowska 11, tel. 102-29, 

Przy odbiorze w administracji Żwirki 2 
(Karola) lub Piotrkowrka 11 prenumerata wynosi tylko 2 tl. ló gr. 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P ? 
ZYCIE ZGIERZA 

W i s i e l e c B . R . . . 
• I Policja ustala nazwisko. U 

130 WYNAJĘCIA mieszkania na parter:e 
i I-cm piętrze, Zgierska 93. 

PRZYJMĘ Pana lub Panią na nrieszkanle 
*lia<Ll AbrajjiowsWegP 33 35. m. U. 

Wczoraj około południa w lesie Adelmó-
wek znaleziono trupa powieszonego męż­
czyzny. Przy bliższych oględzinach zwłok 
stwierdzono, że należą one do człowieka po 
chodzącego 

z lepszej sfery. 
Denat był 1,70 m. wysoki, w wiefleu od 

45 do 50 lat, szpakowaty już blondyn. 
Twarz golona z angielsko przyciętemi wą 
sami. Ubrany był w jesionkę czarną z aksa 
mitnym kołnierzem, z lewej strony we­
wnątrz znajdował się monogram haftowany 
z inicjałami B. R. Na głowie miał kapelusz 
miękki jasny z czarną wstążką, w Iktórym 
również znajdowały się dziurkowane litery 
B. R. Ubranie denata składało się z szarej 
marynarki dwurzędowej, czarnej kamizelki 
i spodni sztuczkowych czarnych w prążki. 
Na nogach miał trzewSki czarne sznurowa­
ne, szare getry 1 białe wełniane skarpetki. 

I Bielizna wykwintna. Koszula dzienna zeliro 
\ wa w prążki fioletowe. Pulower koloru fio 
letowego. Szyję trupa okalał jedwabny bia-

I łv szal ;k, ko>nŁerzy> biały sztywny j krawa* 

bordo. 
W kieszeniach znaleziono 3 chusteczki 

do nosa z niebieskiemi szlakami i rękawicz 
kę wełnianą szarą z prawej ręki, szczotecz 
kę do włosów cygarniczkę z rzeźbionym gó 
.ralem. Znaleziono również pasak od dam--
skiego szlafroka koloru różowego w kwiat 
ki. Nie znaleziono jednak przy trupie ża­
dnych dokumentów, stwierdzających jego 
tożsamość. Dochodzenie w celu ujawnienia 
nazwiska denata prowadzi miejscowy korni 
sarjat PP. 

PRZY CHOINCE. 
Wzorem lat ubiegłych została ustawiona 

na Starym Rynku przed Ratuszem olbrzy­
mia, piękna i kształtna choirtka, którą rzęsi 
ście iluminowano różnokolorowemi światła­
mi, stwarzając miły i świąteczny widok. 
Podczas świąt pod choinką orkiestra szkoły 
powszechnej Nr. 4 wydawała pod batutą p 
Gusta koncerty, programem których byhr 
tjuk rozliczne polskie kolendy. 
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Walka z bandytyzmem w Ameryce. 

NIEUSTRASZONY DZIENNIKARZ 
padł ofiarą gangsterów. 

\ 

Nowy York w grudniu 
Przed tygodnirni uicaza^y sie. w p/dsie 

krótkie wzmianki u zabójstwie dziennika­
rza aniciykaiiskicj;u z MinncapoliSj Wal ­
tera Ligetta. 

Pozornie potoczna wzmianka dotyczy 
jednakże nowego i straszliwego faktu w 
życiu i t . Zjednoczonych. Jes: hióf r j i 
mordu, dokonanego - naskutek premedyta­
cji, z zimną rozwagą i zawziętością. Sa­
mą zbrodnię opisać można w kilku sło­
wach. Dziennikarz Walter Ligett — jak 
już doniosły swego czasu dzienniki— wy­
siadał z auta przed ('.omem swym w Min 
neapolis, w towarzystwie żony i córeczki. 
Wobec bfisklch już Świąt Bożego Naro­
dzenia miał ręce zajęte masą paczek z za 
bawkami. Wpobliżu zatrzymało się drugie 
auto, z którego dano kilka strzałów. Ligett 
runął na ziemię, rażony śmiertelnie. Mał­
żonka jego objęła rękoma już tylko trupa, 
a w międzyczasie auto napastników znika 
ło w pustej ulicy. To wszystko... 

Tak wygląda sam fakt zabójstwa, ale 
podłoże jego jest bardziej skomplikowane: 

Ligett był redaktorem tygodnika „Ame 
rican" i w swojem piśmie z wytrwałością 
poruszał haniebne stosunki, łączące osobi 
stości oficjalne ze światem podziemi. Wy 
trwałe ujawnianie tych faktów ściągnęło 
nienawiść gangsterów na Ligetta, który 
nie krył się z ten*, że cogodzinne o-j.cku 
je napaści, a może 1 śmierci . 

|i Zostaio dowiedzione, ix zabójstwo b>ło 
premedytowane i postanowione na ty­
dzień przed faktem. Ligett, w przewidy-
waniu tego, co stać się może, zebrał liczne 
rtr.iit i dowody wspólpiacy .'eaucrów poli 
tycznych z lokalnymi gangsterami. 

Mimo to Ulson, gubernator Minneapolis 
dowiedziawszy się o tragicznym zgonie 
dziennikarza, zapominając o żalu, który 
mieć mógł do zmarłego, zawołał: 

f i — jest to hańba publiczna, i trzeba 
ująć zabójców!" • • 

Żona Ligetta, Edyta, złożyła policji waż 
ne zeznanie. Opowiadając o scenie mordu, 
zaznaczyła, że auto napastników pozosta 
wiło motor w ruchu 1 zatrzymało się 
przed garażem jej męża, znajdującym się 
naprzeciwko domu mieszkalnego. P. L l -

gettowa miała wysiąść, gdy rozległy się 
strzały. Podskoczyła do męża, lecz ten 
już padł trupem. Auto ruszyło z pośpie-

; chem, lecz mimo to p. Ligett zdołała roz 
poznać dwóch osobników, siedzących w 
samochodzie, jako członków „Syndykatu 
A. Z " — związku bandyckiego, zespołu 
dawnych' przemytników -alkoholu, żyją­
cych obecnie tylko z rezultatów zbrojnych 
napaści I kradzieży. 

Policja nie pozostała bezczynną. Aresz 
towała wkrótce niejakiego Majera Schuld 
berga, właściciela lokalu nocnego, i Izy­
dora Blumfelda, znanego powszechnie ja­
ko Kid Cann, zidentyfikowanego formal­
nie jako jednego z osobników siedzących 

! w aucie. W międzyczasie żona dziennika­
rza uzupełniła swoje zeznania, oświadcza­
jąc, że Schuldberg groził jej mężowi „po 
ważuemi przykrościami", o ile nie zaprze 
stanie swych napaści na Kid Canna. Jed­
nakże młoda wdowa w momencie, gdy 
miano ją skonfrontować w lokalu policji z 
^oskarżonymi, nie wytrzymała napięcia 
chwili i zemdTała. 

2ycie zmarłego dziennikarza obfitowa­
ło w przykre incydenty: niedawno areszto 
wano go za rzekome oszczerstwo, 1 w 
ciągu kilku miesięcy starał się daremnie o 
to, by sprawa jego znalazła się na wokan 
dzie sądu. Utrzymywał wówczas, że wro 
pom le^o chodziło głównie o usunięcie go 
z życia publicznego, by zyskać spokój, 

bowiem oskarżająca go panna i jej ojciec 
dziaałli tylko pod wpływem namów osób 
zainteresowanych w jego „unieszkodliwię 
n iu " , wzgfęclnie milczeniu. 

Istotnie, gdy po wielkich trudnościach 
i dłuższej zwłoce wreszcie doszło do roz­
prawy sądowej, uzyskał pełną satysfakcję 
przez integralne uniewinnienie. 

Ligett był mężczyzną niezwykłej siły, 
sześciu stóp wysokości i potężiej wagi 
stu kilogr. Mimo to, napadnięty przez ban 
dę pod dowództwem Kid Canna, omal nie 
postradał jednego ucha I wyszedł z tej 
przygody z połamanem żebrem. Nie ba­
cząc na to, nie zaprzestał swej kampanji 
I wydał swego napastnika. Niestety prze 
kupiona policja nie chciała skorzystać z 
jego wskazówek, nazywając je „zeznania 
mi pi jaka" . 

Żona Legitta wiernie podtrzymywała 
męża w jego antybandyckiej działalności 
i napisała kilka śmiałych artykułów, oskat 

( żających gubernatora Minneapolisu o 
wspieranie gangsterów przy obchodzeniu 
prawa. 

Oświadczyła obecnie, że nadal prowa-j dzir bodzie dzieło męża. a „jego wrogowie 
; porachowa? się z nią muszą". 

7 powyJŚWRO wynika, że Ligett zapła­
cił życiem za śmiałe poczynanie —oińbę 
publicznego zdemaskowania piekielnej 
działalności gangsterów amerykańskich. 

GetnbarzewM. 

Śpiący szofer fabrykanta 
przejechał sześciu chłopców, 

Na szosie głównej, wiodącej z Dun- i Trzech pozostałych odwieziono w stanie 
kierki do Lille, w pobliżu Wormhoudt poważnym do szpitala w Dunkierce. Nie 
(między Bergues a Cassel) wydarzył się 
straszny wypadek samochodowy. 6 chłop 
ców, powracało ze szkoły bokiem szosy, 
gwarząc ze sobą wesoło. Nagle od strony 
Dunkierki nadjechał z szybkością 60 km. 
na godzinę samochód prowadzony przez 
fabrykanta konfitur z Lille, Jana Groin. 
Zamiast ominąć grupkę, kierowca wjechał 
prosto na chłopców i zatrzymał się dopie­
ro 30 metrów dalej. 

Według opowiadań naocznego świad­
ka, kierowca wyskoczył ze swego samo­
chodu i rwąc sobie włosy z głowy wołał z 
rozpaczą: 

— „Co ja zrobiłem! Co ja zrobiłem 1" 
Na szosie tymczasem leżały pokotem 

skrwawione ciała 6 chłopców. Trzech z 
nich już 

żyć przestało. 

fortunny kierowca został aresztowany. O 
świadczył on, że zasnął przy kierownicy 
i obudził się w chwil i , gdy samochód je­
go wjeżdżał już na nieszczęsną grupę 
chłopców. Odpowiedzialność więc za ten 
wypadek ponosi całkowicie automobilista 
którego osadzono w więzieniu. 

C«w ad ii 0.40 

KATASTROFA KOLEJOWA W OKECf l . 

Głodny góral 
KU %£*Jbił żonę i dwu synów. BI 

Fornal Pypeć z majątku Sanguszków ko 
ło '1 aniowa, zarżnął, jak wiadomo, swoje 
dzieci, ponieważ nie miał im co dać jeść. 
Okazuje się, że Pypeć nie jest odosobnio 
ny w swej niesamowitej zbrodni. Oto, jak 

' donoszą z Francji, w dolnych Alpach wo 
koło małej wioski Baiedonette, w górach, 
na wysokości 1700 metrów ponad pozio­
mem morza, mieszka rodzina górali Mer-
cheyerów, składająca się z ojca, matki i 2 
synów, 9-letniego Roberta i 14-letniego 

, Renepa, 

i Ostatniej niedzieli brat Mercheyera. Ma 
teusz, przyszedł do chałupy i zastał zim­
ne zwłoki brata, wiszące u powały chału­
py. Opodal z porozcinanemi głowami 

leżeli dwaj chłopcy 
—synowie — i żona desperata. Jak się o-
kazało, Mercheyer— biedny góral— spo-
wodu choroby nie mógł pracować 1 rodzi 

• nie groził głód. Nie chcąc patrzeć na gło 
dową ^śmierć rodziny r góral porąbał topo 

l rem głowy żony 1 synów, poczem sam po 
pełnił samobójstwo. 

Na Hnji Kifissia — Ateny wydarzyła s:ę ka (astrofa kolejowa. Dwie osoby zostały zabi­
te ldLkadclesiąt odniosło rany. 

Naucz czytać analfabetę! 
Pod tern hasłem zrzeszenia społeczne organizują drugi 

Miesiąc walki z analfabetyzmem. — Wskazówki w Polskiej 

Macierzy Szkolnej, Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr 7 
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STRESZCZENIE. 
Do zapadłej wsi Lasowitko przylechała 

późnym wieczorem nowa nauczycielka. — 
Z trudom znalazła nędzne mieszkanie. 

Po kilku dniach przyjechał inspektor na 
wizytację. 

Ponieważ sprzeciwiła się jego zalotom 
•zagroził jej zemstą. Wkrótce potem poznała 
artystę - malarze Rosińskiego, w którym się 

' •— Dzisiaj nie potraf ię zrozumieć 
tych melodyj i wczuć się w nie. wobec 
tego wo la łabym, abv Dan zrezygnował. . . 

— Ze swego pytan ia ! Ależ zgoda. 
Może złapać co innego! 

— Jak pan chce... 
Za len iwy bv ł , by ruszyć sle od stołu 

1 kręcić gałkami kondensatorów, dlatego 
tc-ż głośnik charczał dale j dźwiękami 
saksofonu. 

— Ma pani racje, mówiąc, ze Jesteś­
m y zaniało samodzielni w swych sa­
dach. Powtarzamy zawsze to , co powlo 
dza. uznane za autorytety w danej dzie 
dżinie, osobistości. Jesteśmy, jak dzieci. 

— Tak musi być. T rudno sobie bo­
wiem wyobraz ić , aby poglądami nnsze-
rhl nie rządzono. 

— Ale Jest jedna dziedzina, na k tó ra 
żaden człowiek nie potraf i wywrzeć 
zdecydowanego w p ł y w u . Mianowicie 
dziedzina miłości . 

i— Miłości... — powtórzy ła niemal bez 
myślnlc słowa Wergera . W wyobraźn i 
zamajaczyła lei postać Rosińskiego. 

— Tak miło. 'ć. • . 
Zdało mu sie przez chwile, że Jadźka 

nic nie myśl i . Wz rok Je,' pobiegł gdzieś 
na przeciwległa ścianę ł uflkwłł w zło­
conej ramie Jakiegoś olejnego obrazu. 

— _.bo jest to coś żywio łowego, In­
stynktownego, coś, czego w żadne łoży 
siko ująć się nie da. I ilu zakochanych, t y ­
le poglądów na miłość. 

Rama obrazu rdlzcwleje.-. ściana pn.y 
biera biafawo-szary odcień śniegu. A na 
n im wie lka , czerwono-czarna plama. 
T luste l i tery dziennika: „Katastrota mo­
tocyk lowa" . A później nasię drzewa, 
met: licznie dzwoniące zmarzłem! gałoz 
kami w podmuchu wia t ru , żó ł tawy ko­
piec piasku, zawalany wieńcami, a obok 
skularia postać dzlcwc/.yny z łza, za­
marzła w oku. Cia łem jej wstrząsnął ner 
w o w y dreszcz.- 1 

f 
— Zimno pani-.. — przerwał !ci wizję 

Wcrger . 
— Tak, t rochę! 

— Niech sie pani napije. — Nalał Jej 
kieliszek konjakt r Wyp i ł a . 

— Jeszcze? 
— N ie . . 
f— Naprawdę ładna dziewczyna — 

pomyślał Werger , gdy zwrócona do nie 
co prof i lem, z ręknma ?plec?oneml na 
kolanie, zapadła w zadumę. W a r g i drża 
fy I d lekko. 

Wla ł Jej drugi kieliszek I zmusił do 
wypic ia. Czuła. Jak po ciele ro l w a się 
ciepło złotawego płynu- Nogi zdają się 
Jakieś ciężkie, a g łowa nieoownłe siedzi 
na pok ry t ym lokami karczku. 

Nie będę piła... 
Werger pod w p ł y w e m alkoholu za­

czął sic podniecać. Bliskość pięknego 
ciała kobiety . melod'a dziwnie denerwti 
jącego tanga ] konjak zrobi ły swoje. Rę 
ue zac ? efv mu drżeć, niemal iak mło 
dzieńcowL «dy dostanie sle *t objęcia 

kobiety lekkich obyczajów, głos zrobi ł ( 
sie dziwnie chrapowaty, a oczy zab łys ł y , 
p i e rwo tnym instynktem, którego w y i 
trzebić nie zdołała ty lo letnia kul tura. 

Przysunął się do niej bliżej.Czuł cie­
pło, promieniujące od Jej różowych po­
l iczków. 

— Niech sle. pan odsunie! 
— Poco? ; 
Przysunął się Jeszcze bl iżej, a z ust 

w y r w a ł mu sie okrzyk] 
i—Kocham panią! 
— To źle! 

W duszy uśmiechnął sle. Paradne: 
on wyznaje miłość, on pięćdziesięcioletni 
przeszło „młodzieniec"! Czy w ie r zy te ­
mu? Czy wierzy , że on mógłby się teraz 
zakochać' ? 

A Jadźce zdało się. że tak. Zresztą 
poparł to wfasnemi słowami- Chyba w 
tym wypadku nie zdobył sie na k ł am­
s two. Dlatego też powiedzia ła: „ t o 
źle",.. Złamie sobie z Jej p rzyczyny na 
starość życie. I znowu nieszczęście. Mo 
że być nieobliczalny!.. 

— Kocham. Zakochałem s!ę Jak żak.. 
Szukał odpowiednich w y r a z ó w , by 
oddać to dość naturalnie, ale Jakoś nie 
przychodzi ły mu do g łowy . Zresztą mó 
wić coś, gdy dus^a czuje, co Innego, 
gdy w duszy kpi się z samego siebie 
Jest dość trudno. On tego nie umiał. 

... —Wtedy , gdy pani weszła do 
kościoła, o, szesnastego listopada (nie 
pamięta, k iedy t o by ło , więc można mó 
wić) przeszedłem jakiś wstrząs psy­
chiczny i spostrzegłem w mem życiu 
wielka pustkę, k tóre j kart? mi, czy w i ­
rem zapchać m i się nie udawało. W t e 
dv przyszła ta miłość, Jak żyw io łowa 
siła (czego, do jasnego pioruna, czego? 
pomyślał — o jest) Jak żyw io łowa si ła la 
w y , co zalewa wszystko, niszczy... Zda 
ło ml się, że zniszczy mnie, zdruzgocze, 
zdepcze lak robaka, gdy dowiedzia łem 
się, że pani ma narzeczonego. Ale 
teraz... 

— Ma pan-.. 
I— Co? — przerwał Jej. — Żeby t y l 

ko sle powiedziała „kocham" — przem 
knęło mu przez mózg. 

Chciała ws t rzymać mała chwi lkę, 
by zby t ktuteUńe uie .^oa*wi£ mu- co 1 

myśli* 

— M a m możność-. A więc i t y ko 
chasz mnie. 

— Nim zdążyła powiedzieć „nie 
porwał Ja z fotelu, i ślizgając sie po 
posadzce, przeniósł do sypialni . 

Jadźka, nie spodziewając się takiej 
„metody działania, znalazła się w sy 
pialni Wergera . Trzepocąca się jak ptak 
w sidłach, p rzy t rzyma ł i szukać zaczął 
lej wa rg , gadając bezmyślnie: * 

— Więc kochasz mnie! Kochasz, co 
za szczęście. Moja t y mała. 

— Ależ nie kocham.-. 
— Nieprawda! Powiedziałaś, że „ma 

pan", no chyba możność osiągnięcia 
swego ideału... 

— Chciałam powiedzieć: ma pan 
bezczelność oświadczać się... 

Nie pozwol i ł Jej dokończyć. 
Za słabą by ła . aby obronić się przed 

Jego brutalnością. K rzyk i nic nie noma-
gały, bo Służba znała swego pana i od-
dawna uciekają z pokoi. 

Werger wżera ł się w nią wargami . 
Już nie broni ła się-.. Nie mogła Ten ko 
niak i jego namiętność. S i ły opadły Ja. 
zupełnie. Stała sie b iernym łupem zde 
generowanego starca. 

Dopiero o pierwszej w nocy udało 
się jej uciec do siebie. Oszołomiona 
bezczelnością Wergera. szlochając 
wtu l i ła się w zimną poduszkę, a myśl i 
jej. Jak czarne k ruk i nad padliną, k rą ­
żyć zaczęły koło postaci Wergera. Nie 
spodziewała się tak ie j bezwzględności 
i takiego chamstwa. Tak właśnie osta­
tecznie określi ła Jego postępowanie, bo 
silniejszego w y r a z u znaleźć nie mogła 
w s w y m s łowniku. Nie mogła zrozu 
mieć takiej podłości w w y k o r z y s t y w a ­
niu słabej, bezbronnej kobiety, którą 
p o d s t r ^ i ? wciągnięto w zasadzkę. Jak 
on mógł... 

Czyż wszyscy mężczyźni sa jedna­
kow i? . . Niewielu Ich spotkała w swem 
życiu, ale wszyscy by l i podl i , Jednako­
w o bezwzględni I bruta ln i . 

No Mietek by ł Inny. ale ty lko on Je­
den. Gdzież się podzieli ci diżentclmenł, 
k tó rymi pysznimy się przed zagranicą 
gdzież się podziała rycerskość wobec 
dam? Jest. ale w salonach- gdzie w y f r a 
czenl Danowi'* gna kark i przed damami, 
jeaynią Jednak dlatego, że uchybienia 

formom mogłoby w y w o ł a ć Jakiś zatargi 
honorowy z mężem, bratem czy narze^ 
czonym, bo żadna kobieta nie w y s t ę - . 
puje t a m samodzielnie lecz w oparciu o' 
mężczyznę. Gdyby Rosiński 'żył, na-
pewno Werger nie ośmiel i łby się na po 
dobne postępowanie. Teraz wszys tko 
ujdzie mu bezkarnie. 

Gdzieś z dołu doleciało te bicie zega ' 
ra. Druga godzino... Nie mogła usnąć, 
a tak pragnęła snu. I choć oczy k le i ł y 
się znużone, a całe c iało pręży ło w 
odrętwieniu bezładne myś l i nie pozwa­
lają Jej na spoczynek. Przypomnia ły Jej 
się s łowa Mie tka, które wy rzek ł k iedyś 
przed Bożem Narodzeniem: „śpij; 
słodko, niechaj z łotą przędzą stui ople­
cie twą duszę Anioł - Stróż, niechaj m a 
rżenia senne upojna pieśnią mi łości j 
ukoją, jak powiew zef iru. Jak muzyka , | 
purpura nabrzmiałych, k w i a t ó w " . 

Czemu go tu nioma?-. Czemu?. . 
Obudziło te otwieranie d r z w i , k t ó 

rych p i zez zapomnienie na klucz nie 
zamknęła. Uj rzała w nich Wergera . Z 
nieokreślonym uśmiechem na ustach 
wślizgnął się do pokoiju w rannych par, 
tofelkach | pyjamie i usiadł na kra ju 
łóżka. 1 

Nie mogła z oburzenia wyrzuc ić z 
siebie ani jednego wy razu . Jego bezczei 
ność d ław i ła w niej każde s łowo. T y l ­
ko rumieniec wy t rysną ł na blade po­
liczki . 

Wyc iągną ł rękę. bv pogłaskać Jej • 
alabastrowa dłoń. k tóra zastygła w 
bezruchu. 

r— Precz, precz — krzyknęła, podry j 
wając się z poduszkL 

Odsunął się. 
— Czemu sie tak denerwujesz dzie­

cino! Niema sensu-
— Precz, natychmiast ! , 
— Coś nie w humorku! Tak i ładny 

dzionek, a my się tak złościmy. A fe, 
panno! 

Opanowała sle. Ogniki zagasły w 
Jej oczach, a zmarszczkę między b rw ią 
ml wyg ładz i ła siła wo l i . Opadła na P'i 
duszkę z wzrok iem u tkw ionym w 
pęknięcie sufitu. W mózgu zapanowała 
cisza, kłębiące «ię myśl i zamar ły . 

'< <d. c n-) 
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MMI 
ytw Warszaw? w kilku w e r s z a c h 
izba przeinysiuwo- handlowa, jak row 

.ez wszystkie organizacje kupieckie, wy 
Ujpiły swego czasu bardzo osiro przeciw 
o artykułowi 280 k. k., na którego mocy 
ażdy kupiec rejestrowy musi prowadzić 
sięgi handlowe. Mogą to byc księgi nor 
lalne, względnie uproszczone. W każdym 
zie niezaprowadzenie ksiąg pociąga za 
bą odpowiedzialność karną, grożącą 

/ięzieiiiem do 6 miesięcy. Dotychczas nie 
wracano uwagi na tę sprawę. Nie intere 
jwano się tern, czy kupiec prowadzi księ 
i, czy też nie. Zwłaszcza liberalne było 
•anowisko władz podatkowych. Ukazał 
ię okólnik ewego czasu, określający, iż 
upiec, którego obrót nie osiągnął kwoty 
00,000 zł. nie ma obowiązku prowadze-
iia ksiąg. Obecnie, wobec tendencji władz 
karbowych w kierunku uporządkowania 
agadnieri podatkowych, Izba Skarbowa 
irodzka skierowała do prokuratora skar 

"O przeciw kupcom, którzy zaniedbali pro 
'adzenia ksiąg handlowych. Prokurator 
ądu Okręgowego przystąpił do sporzą-
zanła alttów oskarżenia. Odpowiedzial-
ość z tytułu art. 280 k. k. dotyczy, jak 
wierdzą, w samej Warszawie, 5,000 kup 
ów 1 przemysłowców. 

* * * 
Komisja powołana przez Komisarjat 

'zadu dla sprawdzania kwalifikacji i 
rzygotowania Jachowego kinooperato-
' w rozpoczęła pod przewodnictwem 

i. Wydz. Administracyjnego p .T. Tar 
owskiego inspekcje lotne w kabinach 
in warszawskich. W kilku wypadkach 
wlerdzono, że nie wszyscy operatorzy 
dpowiadają wymacanym warunkom. Bę 
ą oni pozbawieni prawa r' • ?.nia 
paratów, 

* * • 
W Komisarjacie Rządu odbyła i ię kon 

srencja w sprawie uregulowania uliczne 
o handlu okrężnego. Postanowiono na 
iej wyznaczyć stałe młejcce posiadaczom 
cencji na handel okrężny. Narazie, w 
5żnych punktach miasta wyznaczono 
liejsce dwustu handlującym spośród 528 
osiadających licencję. Przy wyborze 
:inktu i o tofu uwzględnione będą mię-
zy innenii również interesy pobliskiego 

)iectwa osiadłego likwidując temsa-
lem możliwości konkurencyjne. W c n ^ u 
tiesiąca inspekcja han/JUwa ?rr : . jdu 
miejskiego opracuje szczegółowy plan roz 
ieszczenfa tych postojów, w ści.-.łem po 
zumieniu z właściwemi st-rostwami 

rodzkiemi i oddziałem ruchu drogowego 
misarjalu rządu. Ostatecznie opracowa 

y plan bidzie przedstawiony p. komisa-
jowi rządu do akceptacji. Akcja ta nie­
wątpliwie ukróci nieperz-jdek w sprzeda 
y ulicznej w miejscach, nieobjętych po-
woleniem władz. 
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Krateczki . z n o w u 
Prócz tego wkrótce zacznie się karnawał. 

o r k a 
Znów minęły święta. 

Dobre lub może nieszczęśliwe, zależy 
jak u kogo, również, czy ikto czytał lub nie 

„krateczki' ostatnie. 
Jedni mają dosyć i radziby wreszcie wy­

rwać się z domu, chociażby do zajęcia, inni 
— pragną, aby się iwięta zaraz zaczęły na 
nowo. 

Ludziom trudno wygodzić, wiadomo. 
Mniejsza jednak o to. Tymczasem, ledwie 

śrny trochę wytchnęli .po świątecznych przy 
jemnościach, polegających na składaniu w i ­
zyt, przy umiejętnem wykręcaniu się od 
przyjmowania gości, zaczęło się nowe zmar 
twienie. . 

Znowu., orka. Nie wszyscy są w tak 
szczęśliwej sytuacji, jalk urzędnicy państwo­
wi, którym podwyżki wprawdzie się nie u-
dzicla, nawet — powiedziałbym — przeciw­
nie, ale za to przydzieliło się w rb. po pa-
dc dni nadprogramowych urlopów. 

Komu przydałby się dłuższy urlop wypo­
czynkowy .dla odpowiedniego nabrania sił, 
to rrzedewszystkiem policjantom. Wiadomo, 
przecież amnestja, a tak zwani złoczyńcy to 
naród pracowity i długo świętować nie lubi. 

Bywają jednakowoż okolice, gdzie w tym 
roku, Jak i w szeregu lat ubiegłych, nie by 
ło amnestji, a nawet nie było świąt. 

Spójrzmy w stronę naszych wschodnich 
rubieży. Tam, poza granicami Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, niema świąt. Dlatego nieje 

den obywatel nawykły do obchodzenia pięk­
nych, pełnych tradycyj uroczystości dorocz­
nych, przeniósłby się bardzo chętnie na na­
szą stronę. 

Pewien Rosjanin zwrócił się do komisar­
iatu spraw zagranicznych, na parę tygodni 
przed śwlctrvmi, aby udzielono mu paszpor­
tu na wyjazd zagranicę. 

Urz>;dn;k, ze znaczkiem partii komunisty­
cznej w klapie czerwonej rubaszki powia 
da: ' 

— Na co wam towarzyszu Jechać w ohce 
kraje? Na co wam za^raHcn? Toż wszę­
dzie rlohrze. prlzie nas niema. 

— Tak, tak. O to I chodzi, towarzyszu 
urzędniku. Wszędzie dohrze, gdzie was nie­
ma. 

Powiedziałem wyżej, i ł zaczyna się orka 
1 przy !dn zmartwienia. Niektórzy martwią 
sie i dzisiaj. 

Oto jeden z moich przyjaciół spotyka swe 
go kolegę na ulicy i skarży się: 

— Co ty powiesz na to, iż moja tona 
ma już czwarte dziecko. Nic mi nie..pozo­
staje innego, jak się chyba zastrzelić. 

— Daj spokój, pocieszył go kolega. Mo­
żesz zabić niewinnego człowitika. 

Teraz, mój przyjaciel ma zmartwienie no 
we 1 niemniej dokuczliwe od poprzedniego. 

Są ludzie, którzy mają zmartwień nlewie 
le. Ci martwią się zato bardzo, co będą tań 
czyć w karnawale I zastanawiają się głębo 
ko nad tern, dlaczego trwa on tylko od Po 
pielca, a nie, powiedzmy, do Zielonych 
Świątek?... 

L u d - ^ bywają różni 1 zmartwieni różne. 

ZMARTWIENIA. 
I ja się martwię. I Ty się napewno mar­

twisz, Luby Czytelniku, chociaż napewno 
każdy z nas martwi się Inaczej. 

Ja naprzykład martwię się na zapas. 
Co mnie obchodzą zmartwienia karnawa­

łowe? Poco «nl wiedzieć, Jaka będzie moda 
tegorocznej zimy? I tak mej połowicy nie 
kupię nowego kapelusza, ani nie dam do 
przerobienia starego futra. 

Dlatego — martwiąc się na zapas — my­
ślę z utęsknieniem, kiedy też nareszcie 
przyjdzie lato, a z nlem kłopot wyjazdu na 
letnisko, a potem tragedja z powrotem do 
domu 1 wysłaniem chłopaka do szlkoły, a 
wreszcie — kłopot o nowe święta Bożego 
Narodzenia. 

Tymczasem Jadę na wieś, aby spróbować, 
Jak się to właśnie Jeździ na nartach. Kratę 
czkl Jednak będą. Zostawię. 

Jerzy Krzecld. 

Chcesz by cera cl nie zbrzydła # 
bierz do mycia „PIXIN "mydłal 

P o m i a r y r z e ź b i a r z a 

H u m o r y s t y c z n a s p r a w a p r z e d s ą d e m , 
Z Warszawy donoszą: | mierzył mię wszędzie 

Terenem niezwykłeno widowiska był I — A poco* to? 
centymetrem... 

Sąd Grodzki w w arszawle. Jako oskar 
żona stawała 19 letnia urodziwa Ryfka 
Szneider. oskarżona c szantaż-

— Cóż panienka powie na swole u-
sprawiedliwlerrie — eroziła L. doniesie 
niem do policji, Jeśli nie dopłaci 25 zło­
tych, czv tile? Otrzymała te pieniądze? 

— Ten pan. Jako opiekun społeczny, 
wezwał mnie do sweiro biura, kazał ml 
się rozebrać, położył mnie na stole I». 

DZ13, dnia 27 grudnia wieczorem: 

15.15 Wiadomości u L l t tpt j .ew polskim 
1530 „Śmiejące się fortepiany" 
16.00 Pogadanka dla dnnych — ze Lwowa 
1615 Koncert ze Lwowa 
1645 Chwilka pytań — dla dzieci 
17.00 Jak pracuje antropolog? — reportaż I 
1720 Koncert kameralny 
17.50 Poradnik sportowy 
18 00 Audycja muzyczno - słowna 
10.40 Wiadomości fo r towe ujtólfie 
19.45 Komunikat śniegowy z Krakowa 
19.50 Biuro studjńw rozmawia ze słuchacza­

mi P. R. 
20.00 Monolog aktualny 
2010 Meloije z różnych operetek w wyko­

naniu orkiestry P. R. 
2 l 00 Dziennik wieczorny 
21 10 Obra;:kl z Polski współczesne) 
2115 Koncert muzyki francuskiej 
22 20 Koncert w wykonaniu malej orkiestry 

Polskiej/; Radia 
22.50 -23 38 M u i y k l taneczna 

W przerwie o g. 28,00: Wiadomości 
meteorologiczne dla żeglug! nawietrznej 

ŁńDŻ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
W 12 Przerdad cjiełdowy łódzki 
18.30 Pogadanka p.t. „Zamiłowania w życiu 

codziennoin" — wygłosi nrof. Z Lorentz 
18 'lO O wszysrkiem notro^zku 

- pyta 

z t n r 
usia>ść 

18.45 Piosenki w wykonaniu chóru Eryana— 
płyty 

19.lU Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
1935 Łódzkie wiadomości sportowe 
22.00—2220 Muzyka lekka z płyt 

si>:;<>•; A, dnia 28 grudnia. 
RASZVN 

6.80 Kolenda 
6 j 3 Pobudka Jo gimnastyki 
6.34 Gimnastyka 
7 20 Dziennik poranny 

11.57 Sygna! czasu 
12 CO Heinal 
lz.ij'6 Dziennik południowy 
12.15 Koncert muzyki lekkiej w wykonaniu 

orkiestry P. R. 
18.25 Chwilka gospodarstwa domowego 
14 30 Koncert kwintetu Haliny Adamskiej -

Grosmnnowe; * 
15 0 ) Humoreska 
15.15 Nas? handel morski 
1600 Lekcja ;fz-'ka francuskiego 
16.15 Koncert balałajkowy 
lKT.u < i r - . ; - ' o n-chniezna 
10 45 ..Cala P.Iska ip i fwa" ' 
17.00 W krainie marmurów — odczyt z Łodzi 

i 17 45 świat naszych zwierząt — popadanka 
117.50 Nasze miasta i miasteczka — popart. 1 

1.8.00 Teatr Wyobraźni. Słuchowisko p. t 
„Świat za drzwiami" 

, 19.40 Wiadomości .portowe ogólne 
119.50 Po^adan':a aktualna 
I 2000 Koncert ze Lwowa 
20.45 „Krótkofalowcy polscy" — pogadan­

ka (ze Lwowa) 
?2.15 Koncert orkiestry P. R. 
2100, „Rodakom na obczyźnie" — audycja ~ , u u " w w » " v " u y w ' 

, zbiorowa ten manuskrypt sadowi? 
21.45 Audycja z Poznania i — Ja — to nieee ~ jeszcze nie za-
2215 Koncert orkics'ry P. R. czałem 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla źe-

rriurji powietrznej • Wesołość na sali wzm,oela sla coraz 
23 0" --24.00 Muzyka taneczna w wykonaniu bardziej, to też sędzia. p 0 wydobyciu 

— Albo ja wiem? Po podriiie. n W ; 
po dwóch, dał mi 11 złotych, to ta .rak 
go spotkałam, zażądałam dopłaty J wte 
dv dał mi 25 zł- i wziął kw:t. a przecież 
nie mojrłam wiedzieć, że z tem poleci 
do komisariatu-

~ Świadek L- — woła sędzia z tru­
dem hamując wesołość _ mierzył pan 
oskarżoną centymetrem: lak dłu«o 1 

po co? 
„Poszkodowany" opiekun społeczny 

chudy, wygolony jegomość lat około 60 
trzyma się ręką za serce i mówi głosem 
stłumionym: 

— Tak jest. wysoki sadzie, mierzy­
łem, może godzinę, może więcej., dałem 
11 złotych. 

— A pocóż pan mierzył? 
— Jestem rzeźbiarzem-amatorem Po 

miary mi potrzebne..-
rzeźb nie sprzedaje' 

: — A cóż pan robi z niemi? -
zaciekawiony sędzia. 

— Rozdarowuję... — wyjąkał 
dcm świadek — ale-. czv mego 
— serce — i trzymając dłoń na Jakichś 
orderach na piersi, o: . i uulsza in­
dagację. 

— A czy może świadek wymienić 
choć jedną osobc. obdarowana taką^pre 
cyzyjna rzeźbą? 

— To jest — właściwie oocząt 
sie fakać ..opiekun społeczny" — ia nie 
byle rzeźby — ja tylko katalosr rzeźb.-

— No dobrze, a daleko ta praca nad 
tym katalogiem postąpiła? 

— Ja właściwie — to jest — właścl 
wie dopiero rękopis — tego... 

— A może poszkodowany przedłożyć 

fnalei orkiestry P. R. 
r ADŹ, 'ak R"sr-n. z wyJątiCem: 

7.50 Program na dzień bieżący 
7 55 Pare informacvj 

i?!^0 Vluzvla z n»"t 
14 25 Przegląd gi*r<1nwy łódzki 
1 * °0 M't7vka z płvt 
18^0 ..Łódź — zapleczem Gdvni" — poga­

dankę wvp;wie rrftf. Ignacy Zieliński 
1pd5 M;izyka z nlvt 

1 0 1 0 Program nn dzień następny 
v o n r „ r f reklamowy 

1935 Łódzkie wiadomości sportowe 
: n : 

jeszcze kilku szczegółów od stron, udał 
się na naradę 1 po pół godzinie wśród 
wielkiego napięcia publiczności ogłosił 
wyrok: 

~~ Ryfkę Szneider uniewinnić, akta 
przesłać do prezydjum magistratu... Sąd 
nie dopatrzył sfę cech przestępstwa, u 
oskarżonej, bowiem poszkodowany sam 
obiecał jej wynagrodzę"' • i ••••",;a1cość 
Jego nie przekracza normy świadczeń— 
artystycznych. 

NDRE WARNOD. I do 'Rouen — oznajmił nazajutrz zrana, — 
| Nie wiem wcale, kiedy powrócę. 

Żona jego nie rozumiejąc, o co chodzi, 
życzvła mu szczęśliwej podróży. 

Zapada! zmierzch. Pan Parois, siedząc j p a z jeszcze objął wzrokiem posiadłość | 
rzy oknie, palił fajkę; słyszał, jak w sąsied- ' swoją i udał się na dworzec. Zgóry obmyślił 

'iteresa, pozo-
znaczną, by spo-

ziła po sypialni stukając ebearami. Na dwo- j kojuie utrzymać się mogła czas dłuższy. Na-

im pokohi służąca nakrywała do stołu do i wszystko: uregulował swoje int 
^lacji. Nad nim, na piętrze, żona jego cho- jstawialąc żonie sumę dość znac 

•e sk rzypial !ańruch r^a, r,rzvwiazanego do 
udy. Mrok ges'niał stopniowo, okrywając 
-Von* meble i prze<'m'oty. Tykanie zegara 
•1>iiato sekuw'y. 

stępnie zobaczy w iaki sposób wypłacać jej 
będzie miesięczne alimenta. 

Przybył do Paryża około południa. Pogo­
da była piękna. W powietrzu, w ruchu ulicz-

Parois s!ucha! t"ch zra'omvc!i mu szme- |nvm, czu<! było wiosenne i radosne tchnienie, 
-Vw z utajonem wzruszeniem. Myślał o t tw, ,k tóre przejęło go zachwytem. Złożył bagaż 

sw^j w hotelu wpobliżu dworca, kupił dzien­
nik, zjadł drugie śniadanie w restauracji, de-
lektujtc sie każdą mmutą swej odzyskanej 
wolności, a po zapaleniu cygara wsiadł do tak 
sówld, udaiąc się, do młodej kobiety, która 
od jakiegoś czasu była jego kochanką. 

Zastał ,;ą gotową do wyjścia. 
— Przed chwilą otrzymałam twoją de­

peszę — rzekła. — Dobrze się stało, że mnie 
powiadomiłeś. Miałam się spotkać z moją 
przyjaciółką, Zuzią. Oczywiście dałam jej 
znać, że nie przyjdę. Cieszę się ogromnie na 
spocenie dnia w twojem towarzystwie. Ale 
jakim sposobem znalazłeś się w Paryżu w 
czwartek3 Nie leży to w twym zwyczaju. 

. Odpowiedział wymijająco, pragnąc zawla-
iedzy nimi? Czy midi sobie cokolwiek (V domić ją o swoich zamiarach w najodpowled-

arzucenla? Mimo obocólnych dociekań nie naszym momencie. 
Aczkolwiek Oermalna zaledwie przekro­

czyła irzyuziestkę, była już od kilku lat roz-

»»vszy je po raz ostnłrrt. 
Bowiem po"."*'''? tr«* r^s'ar.owIenle: liiitro 

fiedzie i praw^onodcbiie r'-» powróci mż 

Wyjedzie n!c r>'^ fówtoc o swych zamia-
!"-}:, które pow7 :nł o 'dawna, lecz wykonanie 
"h odkłada' s'ale. 

Parois ^r!>'r»nił "le<* ••»'"*ł9tH. p " ' r-''rvm 
zdrowym m^żcz-zna. Nie lubił swego oto-

Mńla* di**!' fi'e w "•n^nferz? małego UOmkti 
a prze('mv'c'ii. rdzie cd lat ł-ill'u zamieszkał 
żona. Nie lubił sn-ero domu I zastanawia! 

le nawet nart tom. czv woqóle lubił go kiedy-
olwiek"' A (nVo Jrnv?... 

Które z nich winne było wrogiemu nastro-

najdowall nic zgolą. 
Dnia terjo wieczorny posiłek podobny był 

10 wczorajszego, a gdyby Parois nie nosił się 
zamiarem wyjazdu, mógł być pewny, że 1 

Błrzej^zy także nie będzie się różni} od dzi-
iieiszco. 

wódką, a że winy były po stronie męża, wy 
płacai j u pensję. Nie można było twierdzić 
stąd, że utrzymuje ją Parois; jednakże płacit 
niektóre jej rachunki, jak było rzeczą słuszną, 

Pilna sprawa zmusza mnie do wyjazdu nie licząc pieniędzy, których udzielał jej czę­

sto pod różneml pretekstami. Po zamieszka- I 
niu w okolicy Paryża często przyjeżdżał oo 
stolicy dla spędzenia dnia w towarzystwie | 
Germainy. Razem bywali w teatrze i restau­
racji. Oboje byli radzi z tych spotkań. 

Parois spędził pierwszy dzień swej wolno­
ści w mieszkaniu kochanki. Czuł się dobrze 
u niej., 
proponował. 

— A może zjemy obiad w domu, — za-
— Kiedy na nieszczęście udzieliłam Józe­

fie urlopu... ,.. -/resztą nie wiem kiedy oicho-
dzi twój pociąg... 

Rzekł jej z pewną irytacją: 
— Nie troszcz się o mój pociąg. Pi • 

cuję w Paryżu. 
— 1 gdzie? — przestraszyła się. 
— Ależ w hotelu. Uspokój się. 

Dni następne nie przyniosły nie szczegół- , 
nego. W każdym razie Parois wkraczał w swo 
je nowe żvcie z mniejszym zachwytem niż się i 
spodziewał W jego wieku pobyt w hotelu 
nie przedstawia się dodatnio. Część dnia s a ­
dzał w towarzyrtwie Germainy. Chodzili do 
teatru, na wyścigi, do restauracii Mimo to 
nie czuł. żeby to niemal wspólne życie zbli­
żyło ich włcceł Pewna rozmowa telefoniczna 
Germainy z przyjaciółką Zuzią jeszcze utwier 
dzita ffti w tem przekonaniu. 

— No tak, moje biedne kochacie — mó-
wPa Germaina. nie wiedząc o tem, że słyszy 
ją Parois — Jeszcze nie wyjechał I nie wiem, 
kle 'y to nastąpi. Dochodzę do szaleństwa... 

Wkrótce także drobny wyrzut sumienia, 
który zrazu zagłuszyć potrafił, zaczął go drę­
czyć coraz bardziej. Myślał o żonie, którei 
dotąd nie •Jał znaku życia o sobie. Co myśleć* 
mogła' J\V. czuć się będzie sama na tem po­
cić, i przyszła mu ochota zobaczyć trochę, co 
powiedział nikomu że nie ma zamiaru pewro-

nurem pustkowiu zamiejskiem? Wkońcu nie 
dzieje się w domu. Nie miał jeszcze odwagi 
przyznać się przed samym sobą, że czuł się 
tam lepiej, niż w hotelu. 

Wszystko wkońcu ułożyć się Jeszcze mo­
gło, a kilka tygodni spędzonych poza domem 
mogły jeszcze przynieść jaknajlepsze rezul­
taty. 

Pewnego pięknego driia, nie uprzedziwszy 
nikogo, wybrał się w powrotną drogę. 

— Ach! witam pana, panie Parois, po po­
wrocie z podróży — rzekł zawiadowca stacji, 
podczas gdy bagaż jego wyciągano z wa­
gonu. 

Z małą walizką w ręku, skierował się do 
domu: c u ł prawdziwą przyjemność widząc 
znowu sklepy i ulice przedmieścia, jego wilie 
1 tynkowane płoty. Szedł drobnemi krokami. 
Wreszcie znalazł się przed furtką własnego 
domu ! wszedł do ogrodu. Żwir skrzypiał mu 
pod nogami znajomym odgłosem. Wszedł po 
trzech stopniach ganku 1 sam otworzy} <Ą- • 
nie dzwoniąc Tysiące znanych wrażeń spadły 
na niego z chwilą wejścia do przedsionka. 
Odrazu zauważył, że zmieniło się wiele rze­
czy w sposób, nieprzypadający mu do gustu. 
Naprzykład wielki drzeworyt angielski, który 
wydawał mu się okropny, został powieszony 
na wi 'icznem mie :scu, aczkolwiek kiedyś ka­
zał zeliać go ze ściany. Dochodziły go tony 
rad ja, 'ransmltujące rzewną melodję arjl ope­
rowej, podczas gdy lubił tylko muzykę jazzo­
wą. A z kuchni dolatywał go zapach kalafio­
rów, jarzyny, której znieść nie mógł. 

Bez tzmeru w?7e'dt do ?alonu, przez któ­
rego oszklone drzwi mógł niepostrzeżenie zo­
baczyć co dzieje się w jadalni. 

żona jego siedziała przy siole. 
Przypadłoby mu do gustu, gdyby zastał ją 

udręczoną, smutną, a nawet chorą ze.zmai 
twicnia o niego. Natomiast mial przed soba 

kobietę spokojną, o twarzy wypoczętej i po­
godnej. Delektowała się potrawką z cielęciny, 
której on nie znosił. Ubrana była w szlafrok, 
z włosami w siatce. Jedząc, czytała gazetę, 
kiwając się jednocześnie pod dźwięki radja, a 
na obrusie - o! zgrozo! — siedział, mru­
cząc, wielki, szary kot, podczas gdy Parois 
przysiągł kiedyś na wszystkie świętości, zc 
żaden kot nigdy nie znajdzie się w jego domu. 

Wydawała się zupełnie zadowolona i 
szczęśliwa, co oburzyło Paroisa. Otworzyt 
drzwi nagłym, gwałtownym ruchem. Kot, wy­
straszony, jednym susem zeskoczył ze stołu 
1 ukrył się pod kanapą. 

— Nie spod7.iewałam się ciebie... Nic nie 
pisałeś... , 

Wydawała się ziumiona, i zerwała się z 
miejsca, zdradzając wielkie zażenowanie Pa­
rois spodziewa; się zupełnie innego przyjęcia. 
Przypuszczał, że żena przyjmie jego przyjazd, 
jak zbawienie, gdy w rzeczywistości czuł się 
intruzem. 

Służąca, wchodząc do nokoju z półmi­
skiem, omal nie wypuściła go z rąk' na po­
dłogę. 

— Pan' O! wielki Boże! 
Wydwa ia tię : r.iioszaa, a nawet przera­

żona jego v\ido!:icm. 
— Czy powrócił pan na dobre? Bo mu­

szę powynosić i jego pokoju wszystkie nie­
potrzebne rzeczy, które się tam złożyło. 

A więc bez niego życie w domu szło zwy­
kłym trybem, nawet szczęśliwsze, może, jak 
świadczyło zachowanie żony. Przyzwyczaiła 
się do jego nieobecności i z pewnością nigdy 
nie zapragnęła jego powrotu. 

Parois rozglądał się w milczeniu, I nagle 
zaciążyły mu l a ta . / 

Tłum. L M. 
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Nr 359 ECHO 

f SPOR 
W a r t a d o b r z e s i n s p i s u j e . 
Nieznaczna przegrana i wysokie zwycięstwo. 

DZIŚ TRENING 
Pływacy łódzcy szykują się do meczu z A.Z.Sem.-

Piłkarze Warty poznańskiej na swej wy 
cieczce zagranicą spisują się zupełnie do­
brze. 

Po pierwszej porażce w Niemczech w 
czasie ubiegłych Świąt poznaniacy rozegra 
li dwa mecze, w których jedeui w Brukseli 
z bardzo silną reprezentacją tego miasta 
przegrali nieznacznie, drugi zaś w Billy Gre 
nay (Francja Północna) z reprezentacją 
Emigracji tej części państwa wysokocyfro— 
wo wygrała. 

Oba te wyniki wskazują, i* Warta spisu 
je się dotychczas najlepiej ze wszystkich 
goszczących tu już drużyn piłkarskich Pol­
ski. 

Krótkie sprawozdania z obu meczów 
tych są następujące: 

REPREZENTACJA BRUKSELI — WARTA 
(Poznań) 2:1 (1:0) 

W obecności 5.000 osób Warta poznań­
ska rozegrała w Brukseli mecz z reprezen­
tacją tesfo miasta, iktóra wystąpiła do wal 
ki w niezwykle silnym składzie z 6-ma gra-

'mi, wchodzącymi w skład .reprezentacji 
I.TJi. 

Warta grała niezwykle ambitnie ! potra 
fila utrzymać, przez 80 minut wynik remiso 
v.y 1:1 natomiast w ostatnim kwadransie za 
Wodowcy belgijscy przeważali zdecydowa­
ni* i zdobyli decydujący o zwycięstwie 
punkt przez Mondelego. 

Pierwsza bramkę dila Brukseli w 12-ej 
minucie zdobył Oets, wyrównał Kryszkie— 
wicz z podania Szrrfkego. 

v Na meczu tym obecni byli m. In. pierw 
sty sekretarz Poselstwa Polskiego p. Iwasz 
kiewicz i konsul Nagórny. 

WARTA (Poznań) — EMIORACM FRANCJI 
PÓŁNOCNE 1 7:1 (1:1) 

W czwartek piłkarze Warty rozegrali 

mecz w Bitty Grenay (Francja Północna) 
i r**j rezentacją Emigracji polskiej we IJran 
Lji północnej. Mecz wygrała Warta w sto-
su;.ku 7:1 ( ! . l ) . Emigranci walczyli nieźle 
w cla^u pierwszych 45 minut, utrzymując 
przez ten remis. 

Pc przerwie i po zdobyciu przez Wartę 
drugiej nrnm«i, Emigracja opadła na siłach 
od tej chwiii Warta znacznie przeważała. 

BrWlki dia zwycięzców zdobyli: Krysz-
incwicz (4), Ezerfke, Słomiak i Szwarc. Je­
dyny punkt dla Emigracji uzyskał Mielcza­
rek. Widzów 2.000. 

Należy podkreślić, ie dzień czwarttkowy 
był we Francji dniem powszednim, gdyż 
drugie święto nie jest ru obchodzone. 

Mecz odbył sie w fatalnych warunkach 
atmosferycznych. 

LTC Praha — Cracovła (komb zespól polski) 
9:3 (4:0 0:3 5.0) 

W berlińskim Pałacu Sportowym rozpoczął 
się wczoraj czwórmecz hokeja lodowego z 
udziałem polskiej drużyny hokejowej występu 
jącj pod nazwą Cracovia — 

Pierwszym przeciwnikiem polskiej drużyny 
był słynny zespó) czeski LTC Praha 

W meczu tym Czeri odnieśli wysokie zwy 
cieftwo w stosunku 9:3 

Czesi mieli miażdżącą przewagę nad prze 
clwniklem jedynie w drugiej fazie gry Polacy 
zdobyli trzy bramki wyzyskując okres odpo 
czynku ze strony graczy czeskich 

• * • 
D i i * 1 w sobotę dalszy ciąg turnieju — 

Dziś graia Cracovia — Berlinier SC i Goetha 
(Sztokholm) — LTC Praha w sobotę zaś 
Cracovia — Goohta LTC Praha — R <!iner 
S. C. 

ŁOZP ustalił następującą reprezenta­
cję pływacką Łodzi na mecz niedzielny 
z AZS-em w Basenie YMCA: 100 mtr. 
stylem dowolnym Norski i Wasilewski, 
200 mtr. stylem dowolnym — Elsner 
i Kosiński, 100 mtr. stylem grzbietowym 
—Ginter i Hartwig, 100 mtr. stylem kia 
sycznym — Borowski i Kuzielka, 200 m. 
stylem klas. Ginter i Zielke, sztafeta — 
3x100 mtr. stylem zmiennym — Ginter. 
Borowski i Elsner, sztafeta 5x50 mtr. sty 
lem dowolnym — Wasilewski, Kosiński, 
Przyborowski, Norski, Elsner (rez. Hem-
piński) . Skoki: Endert, Borowski, Ma j ­
chrzak. Piłka wodna: Majchrzak, Elsner, 
Kosiński, Ginter, Norski, Pozatem Łódź 
wystawia na drugą sztafetę 5x50 mtr. 
w składzie: Szyc, Niemcynowicz, Itczyn-
ski, Hempiński i Balski. ŁOZP stara się 

również o przyjazd mistrzyni dolski w 
skokach do wody p. Kokali - Kowalew­
skiej oraz jednego z najlepszych skocz­
ków polskich p. Pietrzykowskiego. W ce 
lu lepszego przygotowania łódzkiego ze­
społu odbędzie się w dniu dzisiejszym 
t. j . w piątek o godz. 17,45 ostatni trening 
przyczem wszyscy wyznaczeni do repre­
zentacji zawodnicy winni się stawić u 
kpt. zw. ŁOZP p. Majchrzaka w basenie 
YMCA. 

Ceny wejścia na mecz reprezentacji 
Łodzi — AZS Warszawa zostały ustalo­
ne od 50 gr. Punktacja w poszczególnych 
konkuiencjach wynosi: 4, 3, 2, 1, zaś w 
sztafetach: 8 i 6. 

Początek meczu w niedzielę w base­
nie YMCA o godzinie 16-tej. 

f 

Z „nelsonisty" bokser. 

Grabowsk i polskim C a r n e r ą ? 
Znany śląski zapaśnik zawodowy, 

olbrzym Leon Grabowski zostaje obec­
nie bokserem. Przybył on do Loudj i i i i , 
gdzie wstąpił do szkoły bokserskiej. Fa­
chowcy angielscy orzekli, że Giabowski 
może zostać słynnym pięścidi zem. Tre­
nerem jego jest exmistrz Anglj i — Larry 
Gains. Grabowski będzie trenował oół 

roku, poczem zadebjutuje w Londynie na 
ringu. Będzie on używał p m Jor.imu „Le 
on Ketchel". 

Dziennik ilustrowany „ L a i l y Sketch" 
zamieszcza fotografię Grabów skicljo (220 
cm. wzrostu) wraz z Carnerą (203 cm. 
wzrostu) i Mitsu (226 cm. wzrostu), wró 
żąc Grabowskiemu przyszłość Carncry. 

Sport w kilku słowach 

m. wórmecz hokejowy w Poznaniu-
Ł. K. S. na czwartem miefscu 

Drużyna hokejowa ŁKS-u bawiła w 
czasie Świąt Bożego Narodzenia w Po­
znaniu, gilzie wzięła udział w turnieju 

j i uk i j owym zorganizowanym przez tam-
rCj^y A Z S . ; 

W środę ŁKS rozegrał mecz z Toruń 
rkim Klubem Sportowym. Pomimo, iż Ło 
dzianie wystąpili osłabieni brakiem naj­
lepszego swego gracza Króla, walczyli 
b. ambitnie, tak że w normalnym czasie 
mecz nie przyniósł wyniku cyfrowego 
i żadna ze stron, mimo licznych sytuacyj 
podbramkowych nie potrafiła zdobyć de 
cydującej bramki. Pierwsza dogrywka 
minęła również bez rezultatu i dopiero w 
drugiej dogrywce udało się toruńczykom 
zdobyć decydującego goala — i osiągnąć 
zwycięstwo w sTosunku 1:0. W drużynie 
łódzkiej dobra Była obrona, natomiast 
atak był mało skuteczny strzałowe 

Mecz AZS (Poznań) — Warta zakon 
czył się po niezwykle zażartej walce zwy 
cicstwem ASZ-u w stosunku 2:1 (0:0. 
1:1, 1:0). 

* » 
W drugim dniu ponrmo okrop­

nego stanu lodowiska przeciwnikiem 
ŁK 

S-u była Warta. - W pierwszej tercji gra 
była naogół równorzędna i łodzianie prze 
ciwstawil i się b. energicznie atakom War 
ty, tak że tercja zakończyła się bezbrani 
kowo 0:0. W drugiej tercji Warta jest b. 
agresywna i coraz częściej naciera zdoby 
wając pierwszą bramkę. W ostatniej ter­
cji łodzianie nie wytrzymali tempa, pod 
czas gdy poznańczycy stale atakowali 
zdobywając dalsze trzy bramki i ustala­
jąc wynik meczu na 4:0 (0:0, 1:0, 3:0). 

W finałowym meczu spotkały się: AZS i 
TKS. Spotkanie to w normalnym czasie nie 
dało wyniku, kończąc się bezbramkowo. Po 
nleważ jednalk TKS zrezygnował z degryw 
ki przeto automatycznie pierwsze miejsce 
zajął AZS przed TKS, Wartą i ŁKS. 

WINSZUJEMY 

Wschód słońca 7.84 
Zachód słońca 15.40 
Długość dnia 7.1 Fi 
Ubyło dnia 9,19 
Tydzień 52 . 

D o l c U r 

K L I N G E R 
«pee. chor seksualnych w e n e r j

 r7nyck 
i skórnych (włosów) 

A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
przyjmule od 9 — 11 1 od 8 — 8 wiecz. 

Dr. F E L D M A N 
akusze -a i choroby kobiece 

przyjmuje od U do 1-ej 
ul . Zg ie rska 2 4 , 

mieszk. pryw. K i l i ń s k i e g o 113, 
te l . 135-77^ 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o n i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 8 . 

r z y i m . codz. od 10—12 > od 5—8 po pol . 

DR. MED. 

N I EW i śki$H I 
Spac.chor. weneryczny cli, skórnych i seksualnych 

ANDRZEJA 5 , telefon 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 

w niedz. i święta od 9—12 pp. 
Dr . m e d 

M A R K O W I C Z O W A 
Choroby skórne i weneryczne 

p o w r ó c i ł a 
Z a w a d z k a 14. te l . 1 6 6 - 3 5 . 

rzyjmuje ed 8-11 rano i do 3—8 wiecz . 

Dr med 

Wacław KOKORZECK? 
Choroby w e w n ę t r z n e I n e r w o w e 

M A G I S T R A C K A 8 
te le f . 211-20. 

Przymuje od 2 — 6 pp. w niedziele • święta 
od 10 — 2 pp. 

Dr. MiKołaj^BORNSTEIN 
Choroby kobieco i akuszerka 

p r z e p r o w a d z i ł się na 

ul. Piotrkowską 292 
( P l a c R e y m o n t a ) ! 

LEKA!?Z-DENTY TA 

S, W A T N I C K A 
ui. âDiórkowsuego 65. tel 172-3 

(Rójr Lubelskiej), front I piętro, 
irzyjmuje od g. 9 do 1 w poł. 1 od 3—8 w 

W Antwerpii odbył v sie miedzyniro 
dowe mecze zapaśnicze w walce wolno 
amerykańskiej, w których świetne zwy 
cięstwo odnieśli dwaj słynni zapaśnicy 
polscy. 

Wielokrotny mistrz świata w walce 
amerykańskiej Władysław Zbyszko Cy 
franiowicz w obronie zdobvt?T<"> tvtuUi 
mistrza Europy walczył ze znakomitym 
Jussufem Mustafa zwycieżalac ko przez 
nokaut w 27 minucie. 

Drugi zapaśnik polski Maks Krauser 
po tryufmach w Anzlri zadebiutował na 
ziemi belgijskie! w walce z Beleicm Hec 
kersem- Walka trwała zaledwie 7 minut 
30 sekund i skończyłn sie wsnaniałein 
zwycięstwem Krauserea. 

Dziś Cyganiewi:zz walczyć b?d/.ic 
w Barcelonie.a na-^-o"' •••• ' • 4 stv 
cznia w Brukseli .Londynie 24. 
Krauser rzucił wyzwanie eksm 'str7owi 
świata Francuzowi Pejjlane za pośredni 
ctwem sportowego c!z:ci<nika paryskie 
v,o ..L'auto". 

Ze względu na naglą odwilż nie odbył 
się cały szereg ciekawych imprez sporto­
wych: nie odbyty się więc zapowiedziane 
mecze i turnieje hokejowe w Krakowie, Ka 
towicach, Lwowie i Krynicy, nie odbył się 
pierwszy kenkurs skoków na Krokwi oraz 
występ znaikomitego łyżwiarza wiedeńskiego 
Dietla w Zakopanem. 

W Łodzi miały się odbyć na lodowisku 
przy ul. Wodnej towarzyskie mecze hokejo 
we: Union Tcuring — SKS oraz Union Tou 
ring II — Hakoah. Mecze te jednak ze 
\vzg'ędu na odwilż nie odbyły się. 

Nie odbyły się również wycieczki nar­
ciarskie projektowane przez kluby łódzkie 
do Łagiewnik. 

W dalszym ciągu rozgrywek w koszy­
kówkę o puhary zimowe PZGS. w Łodzi w 
lokalu przy id. Zagajnikowej 54 odbyły się 
następujące rcecze: mężczyźni — WKS— 
Zjednoczone 36:18 (12:10), kobiety: — 

IKP — KE. 5:0 (.walkower spowodu niesta 
wienia się drużyny pabjamickiej). O mlatrzo 
stwo kl. B. w koszykówkę żeńską HKS — 
TUR 16:7 (10:7). 

W meczach piłkarskich na Śląsku l i g o ­
wy Ruch pokonał wysoko AKS (Chorzów) 
6:1 (2:1) mając przez cały czas wybitną 
przewagę, zaś ligowy śląsk pokonał po za 
żartej walce Naprzód (Lipiny) 2:0 (1:0). 

W początkach roku 1936 bawić będzie 
w Polsce wódz sportu niemieckiego von 
Tschammer Ostem, który wygłosi kilka od 
czytów na temat Igrzysk Olimpijskich. 

W tym sa>my czasie mają bawić w P o l ­
sce olimpijscy gimnastycy niemieccy, którzy 
w Warszawie zademonstrują obowiązkowy 
program olimpijskich ćwiczeń. 

Dnia 29 i 30 bm. na sztu-eznem lodowi­
sku w Katowicach „Wiener Eislauf Verein" 
rozegra dwa mecze z reprezentacją hokejo 
wą Slnska. ' 

WYSTAWA OBRAZÓW ŁÓDZKICH 
ARTYSTÓW. 

W niedzielę, Ź2 bm. o godz. 12-ej w poł. 
nastąpiło ureczyst* otwr.rcie wystawy dziel 
plastycznych zorganizowanej przez polski 
związek zawodowy łódzkich arlvstów - pla 
Styków w lcikalu przv ul. Piotrkowskiej 150 
Artyści maarze i rzeźbiarze pragną przez u-
rzadzenie tej wystawy uczcić pamięć Mar­
szalka Józefa Piłsuor.kicrto. Całkowity do 
chód z wystawy przeznaczony jest więc 
na dokończenie budowy P^rnu - Pomnika 
Marszałka Piłsudskiego w Ł-dzi. 

Wystawa trwać będzie do 23 stycznia 
1936 roku. Wstęp dla dorosłych 50 gr. dla 
wojskowych i młodzieży — 25 rro*zy, 
uczestników wycieczek zbiorowych -
groszy. 

Biuro O głoszeń 
S. FUCHS 

którego lokM w Łodzi mieścił i i ; przy ul. 
Piotrkowskiej 5<) z o a t a i przenies iony 

do nowego lokalu prt • 
ul. Plotrlcowslciej 87 

dl i 
15 

Str. 

KOMUNIKAT 
WAGONS-LITS COOK. 

P i o t r k o w s k a 68, t e l . 170-70, 170 77 

Bilety do 
Zakopanego, Krynicy 
Przejazdy do Ameryki 
Bilety narciarskie 
1CCO i 2.500 kim. 

Paszporty indywidualne 
do A N G L J I i Ł O T W Y . 

NOWY ROK W URZĘDZIE WOJE­
WÓDZKIM. 

Corocznym zwyczajem życzenia noworo 
czne wojewoda Aleksander Hauke - Nowak 
będzie przyjmował w sali recepcyjnej Urzę 
du Wojewódzkiego w dniu 1 stycznia 193,5 
roku o godz. 12-ej. 

„KOCHAJ TYLKO MNIE" 
w Grand . Kinie. 

,.Kochaj tylko mnie" to film, z którego 
dumna może by~ polska kinematografia i któ­
ry (rodnie potrafi reprezentować zagranicą 
nasz dorobek na polu produkeli filmowej. 

Są w tej komcdji wszystkie czynniki, któ­
re składają się na t. zw. dobry film — cieka­
wy i oryginalny scenariusz, wyborna, bogata 
w BOW« pomysły reżyserja, doskonalą gra ar­
tystów, piękna melodja, upojna piosenka... 

Sccnarjnsz napisał Karol Jarosy. Wybrał 
temat oryginalny, nieszablonowy, opracował 
go w najdrobniejszych szczegółach, ozdobił 
wspaniatemi i ciekawemi momentami. 

Reżyserią filmu pokierowała p. Msrra 
Flanz, jedyna w Polsce kobieta - reżyser, któ­
ra dała się oozneć wieikienii zdolnościami -uż 
podczas produkcji filmu „Prokurator Alicia 
Horn". lTilm .,Kochaj tvlko mnie" ma dużo 
tempa sceny wypływają logicznie jedna z r i ru 
giej, sytuacje zabawne są umiejętnie przeple­
ciona dramatycznemi. 

7. odtwórców ról elówych na plan pierw­
szy wybija się Lidja Wysocka — nowa indy­
widualność polskiego ekranu — artystka, od­
znaczająca się wspaniała aparvcja, fotogenicg 
ności.i i pięknym głosem, ślicznie wypadła 
n;«i viilsT ,.7.cbvś kochał tylko mnir..." w jej 
interpretacji. Zaeharowicz poczynił wielkie 
postępy od swego debiutu w filmie . M M y 
' -s " . W dalszych rolach występula: Jurosza-
Stęnowski, Grossówna, Znicz. Gilewska i in. 

Montaż — ciekawy. Zdiecia — czyste. 
SrireT nowych ujęć. Oryginalne chwyty ka- ; 

mer<-
Krótko mówiąc — więcej takich f i lmów!] 

Balonik małego JedrusN 
zdobył pierwszą nagrodę. 
Pierwszą nagrodę w konkursie LOPP z I 

okazji „święta Sportu" zdobył balonik pul 
szczony przez 7-letniego ucznia Miejskiej] 
Szkoły Pracy w Łodzi —Jędrusia Furmań.-! 
skiego. Balonik Jędrusia przebył odległo?"ć:i 
309,3 km. lądując w Okolicy wsi Dmitrowi-; 
cze. Jury konkursu przyznało małemu Ję­
drusiowi pierwszn nagrodę w postaci wpła­
ty na książeczkę PXO zł. 50. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża w 
niedzielę dnia 2? bm. o godz. 12 min. 30 w 
południe w sal' Stowarzyszenia Polskich 
Kupców i Przemysłowców Chrześcijan u' 
Piotrkowska 113 dr. Iwaszkiewicz wygłosi 
odcayt na temat: „O gruźlicy wieku dziecię 
cego". Wstęp bezpłatny. 

UWAGA SPORTOWCY szlifowanie ły­
żew z rowkiem tylko 50 groszy za parcf 
w ślusarni ul. Żwirk i 7. 

Dr. m e d 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11 Te l 246-09 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—7 w. 

Lekarz -dentysta 

Czesław IWANOWSKI 
Nawrot 35. p. I I 

Przyjmuje od 6—8 wiecz. 

P o d z i ę k o w a n i e . 
P. dyr. May-Mayewskiej drh H. Miszcza-

kównie chórowi 4-ej drużyny Harcerk im. M 
Konopnickiej, p. Freundowi i insp. Stan Pocluł 
ce, J. Snajowi i R. Gertnerowi za uświetnie­
nie „Wieczoru Mickiewczowękiego" urządzo 
nego przez Związek Oficerów Rezerwy w 
dniu 22 12 1935 r. serdczne p:c'ziękcwania 
składa tą drogą Zarząd 

OSOBi. 

W kościele Przemienienia Pańskiego przy 
ul. Rzgowskiej został wczoraj pobłogosła­
wiony związek małżeński p. Kazimierza Bu 
siakiewicza z p. Czesławą Leona Sobn^ką. 

Młodej Parze Szczęść Boże! 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA— wynajmuje pokoje mie­
szkalne dla kawalerów (chrześcijan) z u-
trzymaniem lub bez. Mieszkańcy mogą ko 
ttystać z natrysków, pływalni, sali gimna 
stycznej i td. Zapisy w sekretarjacie: Mo­
niuszki 4a, tel. 250-10 

ZATELEFONUJ Z A ^ A Z 
Kr. 102 28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „ E C H O " 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teafr popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Marcowy kawaler, Fryzjerczyk w zalo­
tach oraz Czyje dziecko? 
Adria — Indyjscy piechurzy 

Casino — AAanewry miłosne 
Corso — Dwie Joasie 
Czary — Pod pałacem niebem Argcr.tw.y 
Don' Ludowy — Antek - Policmajster 
Europa — Nasze słoneczko 
Grand-Kino — Kochaj tylko mnie 
Jar — na scenie Na święta do Zakopa­

nego — Na ekranie ,.Donovan". 
Metro — Indyjscy piechurzy 
Miraż — Młoiiy las 
Pr«dwios.ti!e — Jasie pan szofer 
Palące — Kochani wszystkie kobiety 
Rakieta — Epizod 
R'ałto — Księżniczka czardasza 
Sztuka — Folies Bergere 
Zachęta — Córka gen. Pankratowa 

WYSTAWY. 
Wystawa Plastyków Poishlch — Piotr­

kowska 150 ' 

Cn zgowotać futro na obiad? 
Kapuśniak", gulasz z kartofelkami. Kom 

pot ze śTiwek. ,jj 

•wmwt i m i n n n n i n i i n i u 
Z urn ale mjd 

NA SEZON JESIEŃ —ZIMA 
w b»gttym w y b o r c a są do 
nabycia w binme Dziennik** 

i oglonen PROMIFŃ* 

Łódź, Andrzeja Nr. 2 m . u w 

W p i 3 r w s z e święto B- Narodzę.1,1 od j 
b y l się w kościele Przemienienia P.ińs | 
kiego w Łodzi ślub popula/meco Mdzkie | 
go długodystansowca Gerhardta Polaka 
z f-KS z P. Aniela Kul ikówną-

Pociąg populsrny 

S y l w e s t e r w Krynicy 
Odjazd z Ł.-Fabr. 30 XII. godz 23 powrót z Krynicy U . 86 r. godz. 17 05 
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NAJGŁOŚNIEJSZE KONCERTY. 

SZKOŁA DLA DZWONNIKÓW 
Wirtuoz zlany potem. 

Umiejętność wygrywania pięknych melo 
dyj na dzwonach pochodzi z bardzo daw­
nych czasów. Na starych malowidłach z 
9-go stulecia znajdujemy już postacie 
dzwonników, uderzających małemu młotka -
mi w dzwony. W 16-tym stuleciu oboflt gry 
na dzwonach przez uderzanie sercem dzwo­
nu, wprowadzono dzwony, które mają ser­
ca .poruszane przez zegarowy mechanizm. 

Na katedrze Strassburskiej w r. 1932 znaj 
dował się dzwon, poruszany 

nieznanym mechanizmcl n, 
który wydzwania! pieśń religijną. Później 
spotyka się dwa rodzaje muzyki dzwonów 
— wygrywanej przez dzwony uruchamiane 
mechanizmem zegarowym — przeważnie w 
połączeniu z mechanizmom zegara umieszczo 
nego na wieży kościelnej, lub też za naciś­
nięciem klawiatury. 

Dzwony o różnych głosach I toniacjach 
połączone były sta Iow cm i linami ze specjal­
ną klawiaturą, na której mistrzowie wygry 
wali nieraz cudowne utwory. Serca dzwo­
nów wylkonąne były z drzewa, metalu lub 
tei metalu owiniętego suknom, ula otrzyma 
nia bardziej łagodnego, słodkiego dźwięku. 

Klawiatura taka jest bardzo skompliko­
wana — posiada cały szereg pedałów, któ­
re grający naciska stopami, a pozatem mu 
si uderzać w klawiaturę. Nie jest to jednak 
ta!k łatwo puścić w ruch ciężkie serce dzwo 
nu — uderza więc w olbrzymie klawisze 

całą pięścią. 
Stare dzwony wymagały dla poruszania 

nacisku conajmniej czterokilogramowego — 

dzisiejsze wymagają niewiele mniej. Wobec 
tego wirtuozi, poświęcający się tego rodzą 
ju muzyce muszą ochraniać ręce zapomocą 
grubych rękawic. 

Nie wszyscy prawdopodobnie wiedzą o 
tern, że istnieją utwory muzyczne, kompono 
wane specjalnie na dzwony. W lś-tyim wie­
ku słynny Pothoff — komponował tego ro 
dzaju arcydzieła i był ich wspaniałym wy­
konawcą. Praca wirtuoza była jednak b. 
ciężka. Naoczni świadkowie opowiadali, iż 
po skończonej grze Pothoff był zlany potem 
i wyczerpany do ostatecznych granic. — 
Rzadkością jest bowiem — jak pisze histo­
ryk muzyki Fetis — aby dzwonnik po ode­
graniu dłuższego utworu nie musiał spędzić 
paru dni w łóżku 

wskutek przemęczenia. 
W roku 1910, odbył się w Maiines, w 

Belgji jedyny w swoim rodzaju koncert gry 
na dzwonach. Orano utwory religijne, a po 
zatem Wagnera i Webera. Na ulicach tego 
koncertu słuchały tłumy publiczności. 

Miimo, że istmeje z dawien dawna usta 
łona forma dzwonów, to jednak nie każdy 
7 nich daje jednakowo czysty ton. Wyso­
kość tonów uzależniona jest w dużej czę­
ści od wagi dzwonu. ' 

Tak więc dzwon ważący-tonę, daje 
dźwięk mi bemol. Dzwon trzy nastotonowy 
daje do. Dzwon w Sens, w Belgji — ważą 
cy 16 ton posiada np. szczególnie piękny 
dźwięk — si. I ten sam dźwięk si posiada, 
zresztą również ważący 19 ton dzwon na 
wieży św. Piotra w Rzymie. 

Nowy most przez Missisippf 

Staraniem zamordowanego gubernatora Lul zjany Huey Longa został zbudowany nowy 
most przez rzekę Missisippi długości 7 km. Most ten wykończono w kilka miesięcy po 

ftrderci Longa. Kosztował on 13 miljonów dolarów. 

W tych wypadkach, kiedy dzwony mają 
służyć do wygrywania melodyj, umieszcza 
się ich na dwonnbcy tyle, aby tworzyły od 
powiednią skaię dźwiękową. Na niektórych 
dzwonnicach rnajduje się 

nawet po 40 dzwonów. 

Dobrane są one w ten sposób, aby każdy 
odpowiadał jakiemuś tonowi. 

We Francji, w Dunkierce i w Douai, znaj 
dują się dzwcr.nice, fjpsiadające po 44 i 39 
dzwonów. W Reims, przed zbombardowa­
niem były ty'ko cztery dzwony wprawiane 
w ruch mechr.nicznie, które co kwadrans 
grały jakąś k'ótką melodję. 

W Paryżu są piękne dzwony przy ko­
ściele św. Eustachego, w Szwajcarji w Ge­
newie, istnieje dzwonnica, na której w o-
kresie rewolucji wydzwaniano Carmaniolę. 
W Niemczech najpiękniejsze dzwony posia 
da Monachjum i Kolonja W Pradze co kwa 
drans 27 dzwonów na wieży przy kaplicy 
Loretańskiej 

wydzwania kantyczkę. 

Największa jednak dzwonnica istnieje w 
Belgji w Maiines. Znajduje się na niej 45 
dzwonów, które łącznie ważą 34 tony. Na 
tych dzwonach p'ękne utwory wygrywają 
dwaj słynni i jedyni w swoim rodzaju fili­
strze: Adolf i Josef Denyn, którzy od wielu 
lat kształcą ponadto przyszłych dzwonników 
w istniejącej w Maiines szkole dla dzwonni­
ków. 

Z tej uczelni wyszło j u l przeszło stu 
uczni. Kształcą się oni pod kierunkiem obu 
mistrzów. A jednak „wprawki" i ćwiczenia 
wygrywane na dzwonach nie niepokoiły mic 
szkańców miasta, uczniowie mają oddaną 
do dyspozycji miniaturową dzwonnicę k t ó ­
rej dźwięki nie rozbrzmiewają tak głośno. 

Warto jest wspomnieć o jednym z mi 
strzów Denyn — o Josefie. zwanym popular 
nie „Jef". Jest on najoryginalniejszym chy ­
ba na świecie wirtuozem — a jego muzyka, 
— melodje rozhuśtanych dzwonów — trafia 
ją do serc wszystkich. Podczas dawanych 
przez niego koncertów na dizwonach, widzia 
no na ulicach rozpłakanych ze wzruszenia 
i zachwytu ludzi. Muzyka dzwonów ma ja 
•kiś tS mi sugestywny 

wpływ na lud-:. 

Podczas jubilciszu „Jefa" Denyaa, w 
imieniu mieszkańców miasta w r ę ­
czyła mu wiązankę kwiatów najstar? a mie 
szkanka miasta, dziękując mu za to, iż swo 
ją wzniosłą muzyką tyle razy pocieszał i 
koił serca ludzkie, że tyle razy dodawał im 
otuchy. 

Koncerty Jefa Denyna są w istocie n ie ­
zwykłe. Mistrz wygrywa na dzwonach utwo 
ry Bacha, Verd*ego, Schuberta i dop ina . 
Pozatem wygrywa także i lekkie, śliczne pio 
senki francuskie. 

*3 

Wydawnictwo bezpłatnych broszur 
Dziennik „La Croix" poświęca dłuższy ar 

tykuł mało u nas znanej, a cieszącej się w 
Szwajcarji wielką popularnością organizacji 
katolickiej szwajcarskiej p. n. „Silvania", 
która postawiła sobie za zadanie rozpow­
szechnianie zasad i nauk Kościoła w szero­
kich kołach społeczeństwa miejscowego (za 
równo w Szwajcarji francuskiej, jak i nie­
mieckiej) przez rozsyłanie 

bezpłatnych broszur. 
W broszurach tych poruszane są najroz­

maitsze zagadnienia aktualne doby obecnej 
oświetlone z punktu widzenia etyki katolic­
kiej. Ostatnia broszura wydana przez „Sil-
vanię", porusza zagadnienie „moralności 
dawnej i amoralności współczesnej", przy— 
czem podaje całkowity tekst zbiorowego Ii 
stu pasterskiego biskupów szwajcarskich, 
omawiający to samo zagadnienie. 

Ponieważ broszury są rozpowszechnianc-
zupełnie bezpłatnie, zorganizowano samo­
pomoc, która pozwala na ich wydawanie. 
A więc koszty papieru pokrywane są przez 
Ogłoszenia, duchowieństwo prowincjonalne 
ułatwia kolportaż, młodzież i studenij poma 
gają we wszelkich czynnościach, związa­
nych z wydawnictwem. Prócz tego — co 
najważniejsze — istnieje lista stałych 
członków ,,Silvanji", wspierających tę orga 
nizację sikladką roczną w sumie 25 franków 
Członków tych jest obecnie RO0. W ten spo­
sób pokrywa się koszt wydawnictwa miljo-
na broszur. 

,,Silvania' zamierza znacznie jeszcze roz 
szerzyć zakres swej organizacji i przystąpić 
do publikowania już nie miljona lecz paru 
miljonów broszur, licząc przytem na pomoc 
ze strony katolickiego społeczeństwa Szwaj 
carji. 

Warto dodać, że szachetna ta inicjatywa 
cieszy się wielkiom uznaniem kół watykań­
skich, czego najlepszym dowodem serdecz­
ny list, wystosowany w 1932 roku do za­
rządu ,,Silvanji" w imieniu Ojca Św. przez 
kardynała Pacelliego, w którym sekretarz 
stanu wyraża najwyższą pochwałę Papieża 
dla tego rodzaju propagandy nauki katolic 
kiej. 

PODSŁUCHANE 
P O D CHOINKA-

Ona= — T u masz nowa koszule pa­
tentowa bez guzików. 

On: — Patent? Moja już od dawna 
jest bez guzików. 

P R Z E C I W I E Ń S T W O . 
— Stary Głąbek i jego svn to przeci 

wieństwo. Stary sprzedaje antyki, a 
młody komponufic przeboje-

— Odzie tu sa przeciwieństwa 7 

— Ojciec robi z nowych rzeczy stare 
a syn ze starych nowe-

Olbrzymi pożar domu towarowego 

W angiCiskleni unieście przemysiowem CarćUff spłonął w wigllję największy dom to­
warowy. 

f GUY DE T E R A M O N D 

C Z Ł O W I E K 1 
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W CZARNYCH 9KULARAC8 
P O W I E Ś Ć U 

STRESZCZENIE: 
W pensjonacie pani Grąbczewskiej przy 

ulicy Mokotowskiej, została zamordowana bo 
gata Amerykanka Tankery. Pod zarzutem do 
konania zbrodni aresztowano sąsiada zamor 
dowanej Lucjana Dn sta z Czeladzi. Drost 
przed sędzią śledczym zeznał, że miał widzę 
nie, iż zbrodni dokonał mężczyzna z 2 kulami 
w ciele. Spowodu braku dowodów winy 
Drosta zwolniono. Następnego dnia zglosfł 
się do niego baron Pliick, którego ojciec zo 
stał zamordowany przez człowieka z 2 kulami 
w ciele i zaangażował Drosta jako detektywa 
którego zadaniem miało być wykrycie morder 
cv ojca. , 

Do barona Plilcka przybył hrabia Awazo-
U . Vi$coza, reprezentant maharadży indyj­
skiego proponując mu zastaw klejnotów, 
wartości 2 miljonów złotych za miljon. 

O klejnotach w szafie mówiła cała War­
szawa. Dwai bandyci przez mieszkanie w sa 
siednim domu postanowili dostać się do kasy 
Hrabia Vi?coza bvł też bandytą, który chciał 
igrabić barona PlHcką. 

Dmst przybył do hrabiego Viscozy \ za 
rzucił mv. że jest mordercą pani Tankery.. 
Drosta w kasie, poczem wyjechał na wieś 
.Hrnbia" przy pomocy służącego zamknął 
Dod Warsrawę Tam został zawiadomiony 

przez komisarza policji o włamaniu do kasy 
z klejnotami. 

Kasę zastał pustą. Obawiając się zdrady 
ze strony zwolnionego przez włamywaczy z 
kasy Drosta, postanowił zwabić go zapomo­
cą swej kochanki ponownie do Warszawy 
i zamknąć mu usta na zawsze. Wracającego 
z Czeladzi do Warszawy Drosta spotkała w 
pociągu kochanka hrabiego Viscozy, podró­
żująca pod przybranem nazwiskiem Karoli­
ny Młynaiczykowny. Podróż zbliżyła ich do 
siebie i w Warszawie umówili rendez-vous. 

— „No, panie doktorze" — zapytałem 
« trwogą. — ..Czy jestem skazany na to 
że wiecznie będę żył pośród szkieletów 
jak na cmentarzysku? Czy niema na to 
żadnej rady?" 

— ..Wystarczy, że ustawi pan przed 
oczyma jakieś ciało, które nie przepusz­
cza promieni X, jak naprzykład srebro, 
rtęć lub zwykłe szkło." 

W tern miejscu zrozumiałem wszyst­
ko. Zrozumiałem, dlaczego widziałem 
szkielety, ilekroć binokle spadały mi z 
nosa! 

Baron Pliick spoglądał teraz na swe 
go rozmówce z niesłychanem zdumie­
niem, którego nie starał się nawet ukryć 

Aczkolwiek historia, która mu opowie 
dział ten młody człowiek, była wprost 
fantastyczna, musiał jednak w nia uwie­
rzyć-

Jak to często w życiu bywa. prawda 
była nieprawdopodobna. 

Na prośbę barona. Lucjan Drost opo­
wiedział mu jeszcze dokłrdnic swoie nic 
zwykłe sensacyjne przebycia od chwili, 
kiedy przybył do w arszawv i zamiesz­
kał w pensjonacie pani Qrabezewskie*!. 
Opowiadanie swoje zakończył słowami: 

— Jak pan widzi, tak zwany hrabia 
Abazoli-Viscosa*i jego rzekomy lokaj Hin 
dus Nam. sa tylko potwornymi zbrodnia 
rzami. których za wszelka cenę pralne 
zdemaskować przy pańskiej łaskawej 
pomocy. 

— Chętnie oa>nu pomogę! — wykrzy 
knął baron Pliick, zdruzgotany rewela­
cjami młodzieńca. — Ale dodał po chwi-
H — pan jest 'rzeczywiście niebywałym 
fenomenem! Pan może zarabiać miljony 
i zdobyć szalona fortunę! 

Ludjan Drost potrząsnął ze smutkiem 
głową-

— Nie, panic baronie. Nie powiedzia­
łem panu jeszcze wszystkiego. Przyby­
łem do Warszawy, aby zasięgnąć rady 
luminarzy nauki- Me zna pan jeszcze 
ich wyroku!... Nie można bezkarnie zdo 
bywać tafjemnic natury.- Natura mści 
się za to! Rad. który znajduje się w mo 

im mózgu, powoli będzie niszczył war­
stwy, które się z nim stykają. Najpierw 
będę miewał ataki, potem nastąpi powol 
r.e zanikanie zmysłów, a wreszcie nastą 
pi nieunikniona śmierć. 

— Czy niema na to żadnej rady? — 

zapytał troskliwie baron. - * Czv nie mo 
żua uwolnić pana od tej niebezpiecznej 
substancji drogą zabiegu chirurgicz­
nego? 

— Niestety nie- Operacja dokonać 
może tylko natychmiast tego, co natura 
zrobi powoli, gdyż skalpel chirurga mu 
siałby także wyjmować yarstwe po war 
stwie substancję mózgową, zawierającą 
cząstkę radu.-. 

Baron wstał i wyciągając ręce do 
młodzieńca serdecznym ruchem rzekł: 

— W każdym razie, drogi przyjacie­
lu, oddał mi pan wielką przysługę, do­
trzymam wiec danej panu obietnicy-

Czek opiewający na 50 tysięcy złotych 
jest do pańskiej dyspozycji. Może te 
pieniądze pomogą panu jednak odzy­
ska 6 zdrowie, gdyż nie tracę nadziei i 
przypuszczam, że nauka znajdzie je­
dnak lekarstwo na pańskie cierpienie-

— Chętnie przyjmuję, panie baronie-
Jeśli ja sam nie będę już miał pociechy 
z tych pieniędzy, osłodzą one ostatnie 
lata życia mojej biednej matce. 

Po chwiJi doda? energicznie: 
— A terazt, panie baroniie, czas na­

gli. Pojedźmy zaraz do sędziego śled­
czego, by uwolnił społeczeństwo od 
tych dwóch nędznikowi 

XX. 

S P R A W I E D L I W O Ś C I STAŁO SiĘ 
ZADOŚĆ. 

Gdy młodzieniec, sprowadzony przez 
barona do urzędu śledczego skończył DO 
raz drugi swoje długie opuwiadania. sę 
dzia Karnowski tym razem zmuszony 
był uwierzyć jego słowom i dać sie wra 
szcie przekonać, że hrabia Abazoli-Vis* 
cosa i jeico służaey Nam są pospolitymi 
zbrodniarzami-

Jeden tylko punkt pozostał niejasny 
dla sędziego Karnowskiego. 

— w jaki sposób wytłumaczy mi pan 
— zwrócił się do Lucjana Drosta — co 
pan miał za stosunki z pokojówka hra­
biego? 

"7 Co to za pokojówka? 
Karnowski pokazał mu fotografjc. któ 

rą znaleziono w jego pokoju w Hotelu 
Dworcowym w czasie rewizji-

— Ależ to Lola! — wykrzyknął Lu 
cjan Drost. — Co? To ona ty ła w słu­
żbie u hrabiego? W takim razie wszyst­
ko się wyjaśnia! 

I opowiedział dzie'ie swojej idylli z 
kolą od chwili, kiedy v/siadla do jego 
przedziału w Będzinie, aż do chwili za 
machu w restauracji-

— Wszystko sie wyjaśniła ~~ rzekł s$ 
dzia Karnowski, niedowierzająco kiwa­
jąc głową — oprócz: jednej tylko rze­
czy... Dlaczego owego dnia kiedy posze 
dłem na ulicę Czackiego, zamordowano 
tę kobietę w kuchni hrabiego? 

Lucjan Drost zbladł ze wzruszenia. 
(d. c. n-) 
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